
B i - .  » .
■ . ■ :>'i'", ixhn! , 

Wychodzi 3 razy w tygodniu,
1: i ■ .

en W to r k u .  Czwartku i So­
li '• >: " w

'" 'I jb , n, &odziaie 3ej p o .tp ip

hulniii. Przedpłata wynosi,. v 

m U j,sco : roczna 6 zip.

40 , kw artsilea  1 zlr. 60

ont, rr p rz c s y ik ą  p o c z t o ­

w a ro  ■cali 8  z l i , kw tsrtal- 

n ie  fi z h \ C ttia  1 in n n e rn  

5 ceottiw .
;«*. J J A  ■ . > i* . • • • t

Lwów 2. Lutego 1869.
« . vi4 wfr-jl t ib tij r - oast-źffotj

J S o

izema przyjmuje 
ulnO ii. i CfctfjKOWSkiego
ęiJćl'0  i ■_nltyey^iwowie Pnapdplate za­

miejscowa nadjelai u. leży 
p. a-. ,jfio iidirriimti-auyi dzien- 

. eliji z il ^liłrtFWljid^tnowr pjjiStyczne, 
. S y 4kJfCił0^ ?  -• gospodarskie we 
j . sLwQwjef‘ ’)>oaU restante. Za 

ÓKloszeriia płaci się po 4 ct. 
i  * t9  iwieijza 'drobnegd a.nku, 

;i j'P/1 yj»r(Jto jpłafy "tepiplowd 30 ct.

P i s m o  d l a  l u d z i  p r a c y i iw i .

W nie zwracają się i 
j e d ą  n i s z c z o n e .

j . . . . . 1

, WftJczyć~L§d*i^ifty » An*™ nW ip y o prawa. uaszc.
r Mach. rozdź. 3. w. 21. 
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M '.e j s e u w a  e k s p e d y c y p  „ W i a d o m o ś c i "  j e s t  w  i jy i jg a j - iA  pjp . S e y ł a r t a ,  i  C z p y jp w p k ie g o  w  .ry f lfe ji ,

Pogląd na bieżące sprawy europejskie.
J-.kkoJw iek żad n a  z w ażniejszych  sp raw  eu ro p e jsk ic h , 

poduoszooyqh j u ż  w naszym  d z ie B n ją u . n ie  p o s tą p iła  ta k  
dalece n^piij^iMj,  iż ty  się k w a lif ik o w a ła , po. w yłącznego za- 
jęą ia  się  $ ią  u ą  Ip m  m ie jsca ; to  p rzecież  k a ż d a  z  n ich 

P V  c-‘# g ł / m . chociaż wolnym rozw oju  w ypadków  uledz 
ing^ialą pew nym  zm ianom , .k tó rę  chcie libyśm y p rzedstaw ić  
czy teln ikom

Podnosimy najprzód sprawę rezulncyj sejmowej, .ako 
obecnie .pajbliżej nas obchodzącą. Gdy niinistęryum od­
mówiło przedłgżępja Kadzie państwa jynipsków zawartych 
w. rezolucyt .pa^zego.śejiąu  ̂ jąkp jnięęgftcłnyeh ,*,.?ąpfltry- 
waniepi ^ ię  rządu: ,pa ,t,ę. spraw ę, .tpiąła delęgaeya, .jak.io 
r 7fi „^je ^ awoo pipali^my, dwie drogi przed :śahą wjpro- 
wa$ ( $  '$ 9. jftko,. wniosek ..ęsohifty którego 
2  ̂ a^ °  .Wezwać Izbę, ;ażgby. sama: za-;
żądana,;°d.;uiimsteryu.n} 'jej przedłożenia,;. .Pżęrwszy, z .Jyd i 
p łapów (p ,rzuvODot .njepdpowiednj go4w>śqi naszego

p rą w o tp ^ ^ d r jjg i^ ^ o d s f ik o w a p o -  
poniekąd  w - m y ś l ^ z e ń  in ip js te ry a jp . w tpp jsponób* że  
w d o t j c z ą ^ m .^ n io s k a  d e le g ą p L , piq żądano , preĄdżmia, 
a le  ty lko  udzielenia Iz-.ie re z o lą c y i. \V. o sta tn im  a rty k u le  
o te j sp raw ie wyłożyliśm y z a sa dniczą ró żn icę tych h wdch 
w y rażeń , w ynurzając życzenie ^ aby delegacya, n ie  o g lą d a ­
ją c  się n f c l r f ^ A i ^ a  a i A r d ^

skt% ^  ą w w ą  n ia .^ a k  ź le ,y . j a k  się:
o b aw ia liśm y , ^ ig ie te fy .B g i ch ę ^ łą b y  b y ^  taby -delegacya 
ż ą d a ła  n az ie len ia  rezolucjo M  wiadomości Izb  , p rz e z  

n aw et po p rzy jęc iu  te^ o  w n io sk u , dp. 
niwfefełt1 zobetw iązańą, f  w zew lok łczy  sp raw ę ęęas  
ja frfś ,'lŁnovb jr lc  j ą  m ogła i po i/.ąd k u  dzińnnego o ir ą d  — 
defe |;aó^a > afejłt ^zażądźtlą w edtó^ b rzm ien ia  w niosku postą- 
wiAid^o dt'. Ż iem ialków sk lego , ahy iz b a  w ezw ala rządj
dó t th fź le n ia  je j  rezo lucyt sejm ow ej dla hunstytueyjneyo 
z nią postępowania. Z a k o ń c z e n ie  ‘ tó  w niosku post^awio- 
nó |B ?^ ź e z ‘d r.11 ż ieh iia i^ów ś 'k iego ‘ zm ien ia  p o stać  rzeczy . 
W  is iSe bow iem  p rz y ję c ia ‘ ta k  sty lizow ał ego w n.osku  nie 
inófcó Izb a  uohylić śię potfeiń o’d o b rad o w an ia  nad rozolu 
cyij ‘ aló tnusl Wejść1 W meritum te j sp raw y , fta, sobotniem  
paśłddzetifu uzbsttdnifł d i. Ż tem iałkow ski sw ój w niosek, nbo-

r ’ « t i # // i . - i I -d * ■ J
le w a ją c , że >rźĄa ‘nite p rzed łoży ł Izb ie  rezu lucy i i w y raża ­
ją c  o czek iw an ie , I ż  Iz b a  k ie ru ją c  się' ta k te m  i roz tro j no- 
śc ią  p o b ty c z n ą , p rzy jm ie  takow y i nie zechce aby k ra j ,  
ktBry tia  drocfże ko tłś ty tu cy jn e j' szu k a  pom yślności m ate

r y a ln e j , zm uszony  był w stąp ić  na tó iy  biernego uporu. 
D r. G iokra ośw iadczy ł, że n ie uw  nic przeciw  p rzekazan iu  
tego  w niosku jak iem u  w y d z ia ło w i, a  Izba  p rzy ję ła  go 
p raw ie  jednogłośn ie  i p iz ,ekazala  w ydziałow i k o n s ty tu c y j­
n em u , k ład ąc  nacisk  na  sp ie jzńu  ro z p a trz e n ie  się  w ł ej 
spraw ie. T ak  tedy  n a  czas ja k iś  rzecz ta  je s t  u b itą . W y ­
d z ia ł , k tó ień iu  j ą  oddano rnógłby ' V pr iw dzie  robić jeszcze 
tru d n o śc i, zdając sp raw ę-w  ten  Sposób, źc reg u lam in  n id  
pozwpła ń a  w niesienie reżo lucyi pód obrady  Iz b y l1 a le  lo 
zd a je  się n iep raw dopodobnem , gdyż Izba  albo  m ilczeniem  
pom inie tę  tru d n o ś ć , a lb o , co jn a w ttu p o d b b n ic js ie , p rzed  
tem  jeszcze ncliwali Stosowno zm ian^ regulam inu , Ma tó  
by’ć zam iarem  nowego 1 k lubu ski ą jtb ] lew icy, złożońćgo
z ź b  człóuków j W k tó rego  sk ład  w ćhbdzą R echbauer, 
K a is e r ,  S i.u rm , M e n d e , P e rg e r ,  h  u ra n d a ''i  inn i wpływowi 
d e le g a c y i, a dó tego w sp raw ie  te j czysto  form alne j, jako  
p rzesąd zaa jące j o praw ach  w szystk ich  se jm ów  m a delega- 
cya nasza za  sobą delega tów  wszystkich, autonom icznych 
trakey j w R ad z ie  p a ń s tw a , a  mianowice bukow ińsk iej, ty ­
ro lsk ie j i słow ieńskfej. P tz e to  te z  o- s tro n ę  fo rm alńą  n ie  
będzie ju ż  zdaje  się więcej kłopótów , t l d  za to  c iężką  
może b y ć -w a lk a , gdy p ;Z yjdzie de b e ż p r tw n a d td e ś c ią  r e ­
zo lu c ji. Ozy we wżgłędfile ińeeytoryożnytn Iz b a  okaże się 
ta k  m ię k k i ,• wolriu pow ^tpiew 5*'’. , p ó  t e m , '  do p iszą  cen­
tra lis ty czn e  d z ie n n ik ,, nazyw ając  ż ąd an ia  naszego  sejm u 
nie fnożliw em i db zietd izow knia. N a  kwtd-J sposób w s j a a ; 
w ie ancoLOtUii naszej 'doś 6tariOwezsgo te r a z  s ta ć  się uius*.
A le  nie p rze sąd za jm y ,''n ić  m a ttr - t* i 'J 9 ą Ł s ś p fą  P e fo b L J-.-  

P rżeó h o d ząc  uo sp raw  zag ran iczuycli, wspuiuńirtiy
odnośnie dó kw esty i W schodftfej, ie  konfereneya -nie ' i .  a le ' 
.5. lu tego  zebrać  się m a  n a  now e posiedzenie. NajtioWśzd' 
te leg ram y  ińów ią, żć G reey a , k tó ra  ju z  zap y ty w ała  w B e l­
g rad z ie  i B ukareszcie , ć i  ućzyuiouóby- u a  p rzy p ad ek  w ojny 
jiej z T u rc y ą ,  p rz y j$ k  dekH racyę  k( n fehency ł, a le  ńio 
o rzek a ją , ćży zupehiośc! Czy też  z zSisttd  Z eniaiai; ty m ­
czasem  poseł g reek i R a n g a le  p rzed łoży ł ra e m o ry a ł, ol iecu- 
j ą ć y  pew ne u s tę p s tw a  w zam ian ' z;a : ustępstW a T urcy i. 
M oskwa 'g iosi, że m u s ia ła  opuścić G recyą , a le  nie p rz e s ta je  
zbroić się" w ukryciu , a  natom iasi nkprźód Wysuwa Rzecz- 
[O spólite j p ó łn o en o -am ery k ań sk ą , o k tó ró j so juszu  z M o­
skw ą ju ż  n ie raz  p isano , a  k tó r a  za  ofiaroW aną sobie p rzez  
GrecJFę s tu c y ę  'W ęg li na, k tó re jś  z wysp a rch ipe lagu , goto­
w ą m a być s ta n ą ć  w obronie  G re c y i.—  N ie w iedzieć , ile 
v  tem  w szystk iem  p raw dy, a b  podobne m ieszanie się' w 
< omowe sp raw y  E u ro p y  ze s tro n y  A m erykanów , k tó rz y  n

siebie t a k  siln ie f^ ż e s trz e g ą ją ż a s a d ę M u h fó ć ,  w yk lucza jącą  
eu ro p e jsk ą  in torw eucyę z obrębu p a„s tw  ^ tm eryk i —  nie 
k ió zy  na p rzyszłość  nic doDrego d la  feu topy . S p raw ę tę  
om aw iano ju ż  n ie raz , a  ehcąc ją  b liżej rozpoznać , n a ­
leżałoby posw ięoic je j osobny a r ty k u ł ,  więc p u p rzes ta jem y  
dziś n a  l e j  w zm iance o niej 1

Ne -dsratek  m usim y podnieść tu  n ad er godne uw agi 
ra jao w sze  w ypadki h iszp ań sk ie , a  m ianow icie donośne po­
lityczne  ino rderytw o popełnione w B urgos i zasz łe  w sk u tek  
tego w M adrycie  dem onstrącye  an tm apieskrn . Ę& sm utk iem  
"dajem y sp raw ę z iego lak tu ,. dającego  w ym owne św iadectw o, 
do pzego w cale u ie św ię ty  fa n a ty z m  w ykopyw any w im ię 
nąjsw ojtszych rzeczy  doprow adzić m oże. M in iste r ro b ó t 
publicznych Z o riile  w ydał d ek ie t, ażpby zab rano  n a  rzecz 
rząd u  ws :ystkie a rc h iw a , b ib lio te k i, zbiory  naukow e, 
dz ie ła , sz tu k i i l i te ra tu ry , {gdzież w szystk ie  m uzea zn a j­
d u jące  się p rzy  k a te d ra c h , k a p itu ła c h , k .a sz to ra c h  i za- 
kopgch k a w a le rsk ic h , u /n Qi1ąc tak .ou, z a  rzecz narodow ą, 
ta k  Iż ty k o , b ib lio tek i seuiin arzyckię  pozostałyby  n ad a l 
w łasnością księży . P p ^ o d e m  tęgo  d e k re tu  m iało  być m ar- 
u°u an i) i •'yęh sKarbo\y, k tó re  n iek iedy  k sięża  sp rzed aw ali 
za  bezcen. .D ekret w ykonai y m ia ł być 25. S ty czn ia  i  
gU neruator cyv,ilny w ^ u rg o s  id ą l  się do k a te d ry  w celu 
sp isan ia  lnw entćnZa N ie do n o n ał a to il tego  a k l u ,  k tó ry  
d la  niego ^ y ł  ty lk^  spełu .en iem  o lo w  ązkn , ja k o  u rzędn ika  
[ an s tw a , aiupw iem  od ianatycznych  m nich i w zam ordow any 
zostpb W  skp tok  tego  nastąp iłu  w M adrycie  w ie lk ie

SRjdopo lie rb y ^ p a p jc sk ip .,  a .  lg d  -w oła ł: „N iech  ży je
wolność w y z n a ń ! “ S m u tn y  to  pow ^ąrąąęrjr óbjąw , sm u tny , 
bo jakkpiyfiek ,jpię s łu szaeu i byłp .postąpienie, r z ą d u ,  to  
przecież’ go^ęp iep ia  g o ^ p ę m '.jb s tr ł̂ w y p e g ie .. .z a , m ordercze  
narzędzie', p rzez  ty c h ,  co . g ło s z ą  .m i ło ś ć . 'i  przebaczenie, 
i p rzed e  w szystk iem  pow inni być paśladów cam i P a n a  n a -  
sz e g o ,:.k tciry  g a .  k r z y |u  u m ie ra ją c  n iod lij się za  n iep rzy ­
ja c ió ł .’ Z ły  .czyn ,,n |Ę d y . .dp^rych p rzy n o s i owoców. 
Z tego , co zasz ło  potem  w ; M a d ry c ie , , ębąw iać się  trz e b a  
sm utnych  d lą  kościo ła  uastępotw . Je ż e li H iszpan ie , k tó rz y  
do tąd  byli jednym  z ń.pjwięcej p rzyw iązanych  do sto licy  
ap o sto lsk i j  ludów , w ten . s p o s ó j , wj stepow ać ' zaczy n a ją , 
to  daleko  nam  jeszoze do te; uw czaru i w sp ó ln e j, k tó rą  
sobie Pan. naąz. ukupij u r w ą  swoją K rew  p ierw szych  
ch rześcian  m ęczenników  zbudow ała ' i u trw a liła  kościół 
C hrystusów , krew  m ęczeńską kapłanów  brac i n aszy ch , po ­
ległych za  .n a rę  przeciw  ty r -n i i  m oskiew skiej, n a d a ła  siły
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i \ t  (Cjąoióin pnlegfyołu kolegów w rasiolr. stooapnywli bitwach 
a faiaiioww > jpolngiy fp  pyd elał-igosqą ,* iEąwła Borejszy ICwiat- 
kowękioji. Pod Piaskowę. Skałę ; Zaborowskiego. Pod S ka łj: Ąpo- 
linaregó l'̂ Styczyńskiego. Pod ' Kobylanką: Ferdynanda Keslera, 
.....jorft kkzkne^lńegb , Kapitana^Tłampego , młodego Waligórskiego, 
bribtsgo* Oillanowsł.lego, 'r j s a k W k ń l  1 'Wielti mnyCfi cfenłcWrt pdlfc-
glych a  nu i poświęca tę .prace . .v 1 ■ ■ ■ \ oj o.' ->i «• AtttWr.

, a um il 
•.ot . I j Przeoiw pi ikłu podnioid kord 

Btd szatanów czarny ró d !
- BbzćilW. Szablą1 lirwaf/y knut 

llarbąrzyijskięk w św icie  Ugrd

l a i ­

k iem  w ty ch  ty s iącach  jsk ie r w idziałeip  ty s ią c  baw ide łek ! 
A  d z iś?  d z iś  zda je  ini Ś ię .ż .e  te isk ry  są  to  ty a iące  dusż 
tysięcy b rac i m oich poległych — pom ordow anych! I  titdbym  
żarem  tym  obsypać' w szystk ie  polskie p iersi, aby  nie‘z a s ty  
gły w zapa le  —  ąby w ypalić tym  św iętym  żarem  w n ie­
je d n e j p ie rsi zagn ieżdżoną d u m ę , sa m o lu b s tw o . obojętność 

aby  nadać  w szystk im  polskim  p ie rs io m 'b a r t s ta li  —  aby 
w zw yczaić ich  do m ąk . i k a ju ś z y , bo j'edyna d roga  do 
w olnej O jczyzny je s t  d la  nas m iecz i ogieó —  k rew  i ból!

Pam ięci m o ja , dopom óż m i! d z is ia j’ je s tę ś  m i n ie­
zbędną. B óg dozw olił m i być u czestn ik iem  w ielkiego d ra - 
w t u ! Z yL m  śród olbrzym ów  — pieszo p rzem aszerow ałem  
szm at naszej P o lsk i —  nogam i depfalenj tru p y  m oskiew ­
skie —  ponad m o ją  głow ą pow iew ały s z ta n d a ry  z orłem  —

ik.i V./.* *: .i .ii. ' ■ o-.
I znonu , je s tg in  w {Jpipą —; a  ściany, k tór^ njnio, 

dzjąck.ifKJ w idniały, pjby jjśj^ iechą jąo  s i ę , v i t a ją  ran ią  -p  
l o rozw iesząne na n ich  v jg ę ti |u k i rodz jąn^  ją l j f ś  m :ło ąa. 
ln i j^  .3Ą<jgląd,4ą, jak  gdy^y  rzeiP, c j ^ i a ł y ł  nam  &
śm ierci w y d a tty  i - s z c z a w y ,  boś Jffpw zą  o jczyzpę.p rze la ł!
I my szęzęśljwi^ Loś z krwi i kości in sz e j!,11 |, ._

A  m  .fcpmiułu j£ k  d ą w ie j  po lau k a  g ? s ą ,.  i jak  d a  
w pjąj jqkj^y 's ię  sy p ią  — s je z ą  — ogum ią — p b w ie ń  w z ło­
c is te j barw ię sję, w pnos.ą i O.t w szystko ja k  J a w n ie j! A 
prgeLifiż daw niej j ą ,  dz icch ipm , koło ł^ego, 3an .ego kon ioa- 
igsajenj, ta k  w eso ło , ą  dziś ząsępiony siedzę w krześlę., i
dawat, spadła, m i na piepś ^.i czoło ozuję,,.. poąępione,, i w.  ̂ ^  Z O l—. "  - T P  ‘

^  ^  . z gm ę£neuu  sio łam i , z zam K am i najeżonem i w ieżyca u i  —
*-Py?rąvgpn) mn. w oli fy ry w a  im  się  w estchm eaie! Bo dziec- 5 ’ J . . j

pogonią — i M atką C^śtóchów śką! b o l o ł a  uszów móibh 
powietrze W i b^o yf al Ó* Ht'1 fiiłl^a' dział', śzćzęltu .oręząfbdgłosu 
pieśni nkkzych' Hahotfo^i/ch. wjrćliWząće^ó z tysięcy piersi 
polskich! — Oczy*nloji' 'ttidźiałyjty^iąęe' póiiłych wifogów 
uciekających przea gafstką bohaterów, z których niejeden' 
konał obok mńie’z śłołvaipl na ustaćK: j jakże' słodko, umie­
rać źa' ł^’czyzńę ! “ I ł'tĆ1'wsż^sAo chĆVprzóiać ha phjjier, 
clićę śkryśtalizówac w. jeden pomnik ^ u  czcści potegłyin , 
ku  nauce Vodzącym śię.

Palm ęći m oja, j a k a ś ' t y  dobra! Ledwiem cię zawe­
zw ał, już stajesz nh inbjó usługi, jużeś Otoczyła iimie ao‘ 
k o k  wspułnfifeniainl • jctó Widżę huYcć c irodowe , już idziem-j 
w pochód, otQ ńasi naćzelńicy — a kfaj do kola. Polski

' Jl r  , : , ,
*) pisałem w Styczniu r. 1864.

w i i t f J t i U ł ó O U

a W isła płynie i płynie ‘gdyby wstęga śrebrna, spokojnie 
poważnie! Dokok gwar obozowy — Tu ogniska się rozma­

kają, ta .n  konie r p ,  —  a  w szędzit \yesołp — ochoczo —  
sw aW ohio! —  N ii gdyby  w w iyę  n iejednej śm ie rc i , ale 
gdyby w w ilję Wi se łt u ro czy steg o , w pucLod kuligow y —  
w zap u stn e  o sta tk i. — W  tern p ik ie ta  d a je  ognia. J e s t  to  
hasło  że w róg się zbliża.— Z ag rzm ia ł głos n a c z e ln ik a : „do 
l ro n i!  “ ^  wszyscy p o rzu ca ją  ^ąoaw ^, ś p i e c b ,  i s ta ją  w 
szeregi —  a  z ocz im b ły sk a  , ^w .ągą.. i chęć u m rzeć  lub

,. A le  pam ięci m ó ja ! j e s t e p  twoj.m n acze ln ik iem , do ­
w ódcą! S łuchać  ma. kom endę;,'— *^do p o rz ą d k u !  baczność!, 
—  lewe w ty ł j  m arsz  —  nazau  , ,od p o c z ą tk u .

S tyczeń  roku  l'8o a  Dyl w Gjaiieji na łaśliw y . P o w s ta ­
nie w P p isce  zelek tryzow ało  w szystk ich , '^ sz ja c iita  z je ż d ża ła  
się ,od  dpm u do dom u ; a  gd^ie ^ie^zjkcljiapo .zaraz i  s e j­
m ik , k tó ręd y  przejść ' g ran icę  ? z ja k ą  b ro .ą ią j p o d  czyjem  
dow óuztw ęm ?— Szkoda ze z p o czą tk u  .zaj'az m e 'k o i zystanc 
ż z a p a łu , szkoda że ^nastały b iiłe  kum ite ty  i że  podzie- 
ióno się ’ n a  b ia łych  'i  4 c z ^ r^ o n y ć li, j .a n aw e t i czarnych. 
G dyby  w szyscy by li razem  w y ru szy li, stą.ljbyśm y dzisiaj ina- 
ć ze j; ale w B ogi| n adz ie ja  że. i t a k , dobrze się  skończy. 
W e u mńie fe ó w  polska zhW pia ła , k rew  u ie o d ro d ia . ś .  p. 
o jca  N apolćondżyks f  k tó ren  ja k o  k ap itan  p rzeby ł w szy st­
k ie  uapóleonśk ie  bitw y v ‘lęgjouack polskich . Ule. m nie 
dość pyło że k rew  po lsk a  się  d e je ,  że w roga' b iją  —  cóż 
tu  dypIómatyzo'wa.'ćf N to  zdrów  a zniężnem  se rc e m , h u r r a  
na w źoga!

A leż  d z iec i?  — ż o n a?  —  M ajatek.1 z aw ik ła n y ?  . . .
D zieci?  —  K tóż  jak. nie ko ihający o jciec pow inien  

p racow ać, aby w spuścizriie zośtaw ić dżrecióm  nazw isko 

P ó la k a ?  A  c z y i nim  nióże być t e n ‘ k tó reni • • •'•■■■ ■*
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moralnej kościołowi polskiemu, ale cudza krew przelewana 
w ten sposób prze* sługi Chrystusa nie ni<J-je siy do tej 
świętej czary i nie umiejących odróżnić kościoła od niego­
dnych sług jego, na długo odstręczyć może od wspólnej
owczarni Chrystusowej.

Jeżeliby wypadek w Burgos nie był luźnym wybry­
kiem zapamiętałego fanatyzmu, ale początkiem uorganizo- 
zowanej reakcyi burbońskiej, posługującej się religią do 
celów świeckich, to jak t  jednej strony stnncićby to mu­
siało wszystkich tyczliwch stolicy Piotrowej, tak 
z drugiej strony Hiszpania staćby się musiała widownią 
nieszczęsnych walk bratobójczych i klęsk 
czonych.

me obli

K orespondencye.
Wiedeń 28. Stycznia 1869 

(M) Sprawą obecnie najwięcej zajmującą umysły jest 
rezolucya sejmu lwowskiego. Stadya, przez które przeszła, 
koleje, któie dalej może przebywać, nie rokują bynajmniej, 
ażeby kraj w bezpośrednio blizkiej przyszłości mógł otrzy­
mać wszystko, co postulata sejmu krajowego uważają za 
niezbędne dla postawienia go w możności autonomicznego 
pod rządem austryackim rozwijaniu się.

Urzędowy tok sprawy jest, jak wiadomo, następnjący 
po długiem a cierpliwera czekaniu zainterpelowali nareszcie 
posłowie polscy na jednera z ostatnich posiedzeń nuniste- 
ryutn przedlitawskie, kiedy myśli przedłożyć Izbie rezolucyę 
sejmu krajowego lwowskiego. Na naotępnem pos edzcniu 
odpowiedział p. m.nister spraw wewnętrznych, że minist 
ryum nie przedłoży wcale rezolucyi Izbie w formie wniosku 
rządowego. W skutek tego postawił na wczorajszem posie 
dzenin poseł i wiceprezes Rady państwa, Ziemiałkowski 
wniosek, ażeby Izba zawezwała ministeryura do przedłożę 
nia rezolucyi Radzie państwa.

Przyszłe posiedzenie dopiero, jeżeli wprowadzą re 
zolncję pod obrady, będą bardzo ciekawe, jnżto przez sam 
charakter parlamentarnej nad nią rozprawy, jnż też przez 
skutki, jakie osiągnie kraj w końcu długiego oczekiwania. 
Za poważną jest w moich oczach sprawa cała, ażebym się 
w tej mierze zapuszczać mógł z góry w ąuasi-prorocze wi­
dzimisię i odgadywan a — wolę przeto zanotować kilka 
faktów, pogłosek, słyszanych lub posłuchanych, w których 
jako relata refereas jedynie występując, czuję się daleko

• ,1 ---------  „  ... «£>oarUf r.;u rinwr lnem DOStenoWai iq Da-szych przedstawicieli w Wiedniu, ttorycn może wiiuuie
w tej chwili więcej niż kiedykolwiek wypada zostawić, wol 
nymi panami sytuacyi o tyle przynajmniej, o ile ostre rady 
ze strony poważniejszych mogą być ieuującemi, a przesą 
dzania skromniejszych zawsze dokuczliwe, rodzą tylko nie 
chęć może slnszną do zawziętych zoilia, lubiących uczyć 
rozumu drugich, zamiast samym się douczać.

Dzienniki niemieckie, nie bardzo nam sprzyjające 
w W iedniu, uprzedziły postawienie rezolucyi na porządku 
dziennym rozraaitemi gadan a . i, o których można chyb 
to powiedzieć, że znacznie były oględniejsze i łagodniejsze 
od hałasu, jaki robiły w czasie uchwalania rezolucyi przez 
sejm we Lwowie; niektóre uawet dopuszczały się pownyc 
manewrów niezręcznych, wspominając naprzyklad o poru 
szeniu na nowo kwestyi podróży cesarza do Galicji, o za 
miarach przywrócenia Galicyi dawnego namiestnika. Nie 
mówiąc już o tera, że pogłoski te wcale się nie sprawdzają 
nie mogę nic dojrzeć wspólnego między rezolucyą a temi

pięknem i rzeczami. Dla mnie jedno wydaje się jasnem : 
□ominacya hr Gołnchowskiego na namiestnika, którą sta­
nowczo za bardzo pomyślną zawsze uważałbym, jest nie­
mniej niczem ionem, jak faktem, a rezolucya jeSt zasadą: 
należą zatem te dwie sprawy do dwóch zupełnie rozmai­
tych szeregów pojęć, i nie wiem, czy w przekonania kraju 
jednaby za drugą mogła stanowczo wystarczyć. Co do po­
droży cesarza — jest to łaska, a rezolucya prawne 
wymaganie — także nic tak wspólnego, jak moie niektó­
rzy myślą, w tych dwóch sprawach.

W ogóle, jeśli naprzykł id są ladzie, co mówią, iż 
ministeryum międdjy innemi powodami dta tego rezolucyi 
w formie rząaowej propozycyi poddać Izbie nie chciało, 
bo ulegało inspiracyom nawet osobistym cesarza i 
tern parę razy coś podsłuchałem, to doprawdy nie wiem, 
kto ostatecznie stoi u źródła tych tajemnic dworskich i na 
co w ogóle mogą się przydać komentarze, jakby uczące 
ukośnie, że najlepszą drogą postępowania jest nie konsty- 
tucyjna-prawny stosunek, ale droga łaski zdobywanej przez 
prywatne, drobne stosuneczki i informacji.

Jedno w sprawie rezolucyi wydaje mi się pewnem, a 
to , że delegaci nasi z Rady nie ustąpią — i przyznam 
się , że wcale nie czuję w sobie odwagi na robienie stąd 
komukolwiek ostrych wyrzutów: zważywszy bowiem pozjcyę 
Austryi wewnętrzną, a przedewszystkiem stosunki zewnę­
trzne państwa, nie rozumiem, co by wynikło pomyślnego 
i dla kogo z wjstąpienia delegatów. System abstynencyi 
jakiego użyli Czesi, dla mnie był zrozumiałym: ci bowiem 
panowie jeszcze przed abstynencyą urządzali wcale niezłe 
interesa swoje z hr. Bismarkiem (1865 i 66 ), a po do 
konanym początku abstynencyi jawnej natychmiast poje­
chali na etnograficzną wystawę. Taka droga z pewnością — 
nie dla delegatów galicyjskich, którzy po dziś dzień nic a 
nic serdecznego nie mieli i nie mają do powiedzenia pru 
skU-mu mężowi stanu, a do etnografii moskiewskiej z pe­
wnością sympatycznego nie czują pociągn.

Dobijać się autonomii, na to zgoda, ale nie schodź 
myż na pole bezowocnej manifestacyi. Raczej, nie tracąc 
z oczu narodowego programu, idźmy krok za krokiem na 
przód i zużytkujmy to co nam dają, o ile się da najlepiej 
A wielei to w tej mierze byłoby do zrobienia! Mamy po 
czątki autonomii w gminie, radzie powiatowej i radzie 
szko'nej — mamy to od jakiegoś dzięki Bogn czasu; a 
czy gmina jest u nas tak dobrze zorganizowaną, ażeby
V nlQl \fk V 7. nlamentarneffo nunktu wyjścia, daleko można 
było zajść w ustroju społecznym ? Czy rady powiatowe
wszystko już spełniły w dziedzinie tej pracy organicznej, 
która leży w icb skromnym na pozór, lecz może w treści 
niewyczerpanym ustroją? Czy wobec exystencyi rady szkol­
nej jest jnż wszelka pewność, że dawny wewnętrzny dach 
systema pedagogicznego stanowczo przed innym zdrowszym 
nstąpil ? Niestety, w kraju, w którym, pom.rao masy lndzi 
niezati ndnionych jest zawsze smutna konieczność wykony­
wać nowe prograraata przez lndzi, co najwięcej się w sta 
rych, tak dziś słusznie potępianych czasach zelozyą odzna­
czali , gdzie odtrąciwszy niedomarłe pozostałości mandata- 
rjnszowskie z jednej strony, a z drugiej — nie bardzo 
znaczną ilość urzędników, co się dziwnie umiała akomodo- 
wać ze wszystkiemi systemami i prądami, jakie tylko 
w czasie i przestrzeni wprowadzano, nie wiem, czy wieln 
by pozostało ludzi, których możnaby użyć do dzisiejszej 
nowej organicznej pracy ... Przeszłość mówi ciągle, że 
wczoraj było źle — a nie dość jeszcze się przekonano, że

zawsze i wszędzie res novae nowych lndzi potrzebują, nie 
dość jest jeszcze dla większość, jasnem, iż ladzie, co dla 
starego porządku tyle i tak szczerze zrobili, w nowym są 
gwarancyą jednego — że będzie snkieoka z konieczności 
jedynie nieco nowa, a treść — zawsze ta co i dawniej. — 
Tak, w starym porządku zażyci zadaliby kłam całej prze­
szłości swojej , jeśliby dzisiaj szczerze potrafili urzędować 
z nowym jakimś dachem.... A ionycb — szukać zapewne 
można, ale znaleźć czy łatwo? tem bardziej, że nawet w 
szkołach pomimo zmiany języka i dodania knrsów gimna 
styki podstawą systema wychowania publicznego jak było, 
tak i jest odwieczne trivium , quadrivium  etc. W skutek 
tego, nie wiem, czy generacya, którą nam rada szkolna z 
jej dzisiejszym charakterem wypielęgnuje, będzie w ogóle 
zdolniejsza do tej nowej, organicznej pracy, o której wiele 
się mówi, na dregę której kraj ciągle wstępuje, a doprawdy 
niewiadomo z pewnością, czy jnż nareszcie wstąpił.

W obec tych wszystkich konsyderacyi sądzę, że będąc 
delegatem, z Rady państwa nie wahałbym się wystąpić ani 
chwili, gdybym miał namacalne przekonanie, że gmina, rada 
powiatowa i wiele innych rzeczy zabezpieczają kraj od nie­
bezpiecznego nieco charakteru bezpośrednich wyborów, że 
zdrowy organizm pedagogiczny już wprowadził w życie 
czynne kraju liczne zastępy sil młodych, które w ir.iię wie­
dzy i dobrego zrozumienia jedno.itego wszystkich interesu 
zniweczyłyby fanatyczne prądy, przejawiające się w dzikim 
stanowisku moskalofilów, w niewłaściwej pozycyi żydów — 
bo wtenczas reprezentant kraju, którego ekonomiczny i 
społeczny interes— jeden dla wszystkich jego mieszkańców, 
wystąpieniem z Rady państwa mógłby daleko poważniej 
przestraszyć, zagrozić, i wtenczas byłby panem rezolucyi 
wniesionej do Rady państwa niezaprzećzenie. — A dziś, 
rezolucya choćby sankeyonowana, czyby nie była w wielu 
punktach, w praktycznem zastosowaniu, z konieczności mar­
twą literą. —  Jesteśmy, jak mówimy, na drodze orgai icz- 
nej pracy — oie sebodźmyż z niej na drogę niebezpieczną 
drogę manifestacyi. Te dwie bowiem rzeczy rzadko chodzą 
w parze, a najczęściej jedna drugiej chybia — przeszkadza, 
lecz nigdy, z pewnością nie pomaga. A w razie niepowo- 
dzeoia sprawy rezolucyi wystąpienie delegatów nie wiem, 
czy nie byłoby — inanifestacyą jedynie...

Przemówienie Karola Widmana
w imieniu Tow areystw a narodowo-demohrałyesnego na 

walnem sgromadeemu t  dnia 26. t . m.

Wydział nasz moi panowie włożył na mnie zaszczytne 
zadanie pożegnań was przy zamknięcia jego czynao&cL 
w jego imienia . podziękować wam za to zaufanie, jakiem 
nas obdarzyć raczyliście, dając nam głosy wasze przy wy­
borze, a oraz prosić, żebyście chcieli w tym nowym okre­
sie czynności towarzystwa, powierzyć zastępstwo towarzy­
stwa zdolniejszym i sprężystszym rękom.

Towarzystwo nasze moi panowie liczy mało co więcej 
nad pól roku swojego istnienia. Jeżeli tedy pomnimy, 
żeśmy tak krótki mieli czas, aby stawiać pierwsze kroki 
na pola zupełnie dla nas nowem i niezwy zajneui, to mu­
simy się dziwić, że nam się udało w tyra czasie tak 
krótkim i wśród tak nieprzjjaźnycli stosnuków, jakie nas 
obciążały, zająć pewne, wybitne i stanowcze określone 
stanowisko w kraju.

Nie podsuwam wam panowie rayś? chełpienia się, ale 
możecie sobie to przyznać, że stojąc niezachwianie przy

piecem siedzi, gdy bracia krew za Ojczyznę przelewają? 
-  Żona! Czyż historja nasza nie dość daje przykładów, 
że prawe Polki same mężów do obozu wysyłały, gdy Rzecz- 
posplita wymagała tego? Zawikłany m ajątek?.., Pjruczyć 
prawemu juryście aby rozwikłał choćby sprzedażą tegoż, 
i żapt wnił żonie i dzieciom byt. — To było odpowiedzi 
serca na zapytania rozsądku A więc dalej w drogę!

Potrzebne formalności szybko porobiłem i w kilka 
dni byłem gotów wraz z przyszłym kolegą Ferdynandem. 
Przy największetn męztwie i harcie dach a, żegnać się 
z drogierai osobami i miejscem urodzenia gdy się oajeżdża 
prawie na śmierć, jest to chwila okropna Ta chwila 
czem krótsza tem lepjej: a więc uściskałem wszystkich ze 
łzą w oczach, z bólem w serca, i o północy 4 latgo 1863 
wyjechaliśmy z Ferdynandem z mojego domn. Miałem za 
miar przez Żółkiewskie dostać się do odz.ałn Czarniec­
kiego i Śląskiego, z którym ścisła łączyła mnie pzyjaźń, 
w Lubelskie. Przyjeżdżamy w Żółkiewskie, jedzietny od 
domu do domu gdzie samych miałem przyjaciół i znajo­
mych, i zajeżdżam aż na samą granicę do Krotofila. Już 
tylko kilkaset kroków i mogę bić wroga— krew w żyłach 
coraz bardziej kipi, serce wzrasta w piersiach z pr»"oie 
nia, człek się niecierpliwi. W tem nadchodzi wiadomość, 
że oddział wyparty wraca. Pierwsze złudzenie bólem na­
pawa pierś, ale cóż robić? Uderzyć w przeciwną stronę! 
A więc nazad do Lwowa, a ztamtąd do Krakowa gdzie 
synów moreli odesłałem dla kształcenia. We Lwowie zdy­
bałem się z niemi i razem pojechaliśmy do Krakowa.

W Krakowie było natenczas gwarno. Dosyć powie­
dzieć że obóz polski pod Knrowskiem stał w Ojcowie o

dwie godzin jazdy od Krakowa. Ochotnicy spieszyli przez 
Kraków do Ojcowa, miejscowi odprowadzili ich więc do 
Ojcowa; miejscowi odwiedzali codziennie obóz polski po­
wozami, napelnionemi różnerai przysraaęzkami dla naszej 
wiary W mieście było kilkanaście komitetów, gdzie po 
całych nocach rozprawiaoo hałaśliwie; po ulicach tłumy 
młodzieży w butach wyżej kolan, w ciemnych guniach i 
czworograniastych czapkach. Pobiegłem na W awel, aby u 
stóp ołtarza królewskiej Katedry szukać natchnienia. Cudny 
ten kościół z ośmnastoma kaplicami, ogromne zrobił na 
mnie wrażenie. Byłem bowiem otoczony świętościam. re- 
bgji naszej i świętościami pamiątek całej naszej historji. 
Słusznie bowiem Ks. Józef Olechowski w mowie do króla 
Stanisława Augusta z roku 1787 rzekł: „Bazylika ta ma 
tyle związku z dziejami narodn polsiego, tyle z epokami 
pomyślności i różnych przypadków tej Monarchji, iż gdyby 
żaanej nie było pisanej historji królów polskich, ści ,ny i 
marmury jej po większy części poznać by ją daly.“ A 
każdego Polaka wspomnienie Boga i Ojczyzny, Religji i 
Historji polskiej w prowadza pomimowolnie w największy 
zapał, w zachwyt, jaki mieć mnsieli Święci wpierwszych 
wiekach Chrześcijaństwa. Padłem na kolana przed wielkuu 
ołtarzem, w którym ni blasze Jezus ukrzyżowany pędzla 
Tomasza Dollabel się znajduje, i ze łzami w oczach po 
myślałem: „Chrystusie przez mocarzy na krzyża przebity! 
Chrystusie, któryś krew swoją przelał za wolność! Obry 
stu sie , któryś dał życiu swoje na okupienie niewiniątek! 
Wejrzyj na skatowaną Polskę! Patrz jak się niewinna 
krew le je ! Jak młódź nasza ochotnie życie swe składa na 
ofiarę wolności! Dodaj nam Panie sił i męstwa! Zgrom

wroga, i pozwól, abyśwy w wolnej Ojczyźnie, Ciebie Boże 
chwalili, na wieki wieków! Amen.“

Poważnie a posępnie poszedłem do zakrystyi, z prośbą 
aby mnie zaprowadzono do grobów bohaterów polskich. 
Dziad kościelny, starzec siwobrody, zapalił gromnicę; prze­
szliśmy wzdłuż kościół i po schodach ciemnych zeszliśmy 
w lochy podziemne. Tu stanąłem na przeciw grobowca 
króla Jana III., obok grobowca księcia Józefa i naszego 
Tadeusza Kościuszki. Oprócz starego dziada, któren gro­
mnicą słabo oświecał te podziemnia, nie było nikogo. 
Głośno więc mogłem przemówić do ich cieniów, prosząc o 
błogosławieństwo w wyprawie mojej. Dumny tem błogosła­
wieństwem, poważnie' i smętnie opuściłem pomieszkanie 
umarłych, aby się zlać z żywemi.

Następną noc przepędziłem między sejmikującymi 
w hotelu drezdeńskim. Zastałem tam samych Koroniarzy 
i Poznańczyków — z Galicyi byłem sam jeden. Całe to­
warzystwo było nu obce z fizyonomii, ale byliśmy swoi 
dachem, sprawą wspólną Komfort był tara całkowity: fo­
tele wygodne — i dzwonek na stole. Pierwszy lepszy 
ogłosił się marszałkiem — kolejno sypały się mowy i 
projekta. Ja byłem cichy i słuchałem, bo przyznam się, 
że nie mogłem pojąć o czem tu rozprawiać, w chwili gdy 
o kilka wiorst Polacy walczą o niepodległość Ojczyzny.— 
Zresztą nie znałem ich, i byłem nieznany Po północy za­
żądałem nareszcie głosu i powiedziałem: „Od sześciu go­
dzin słucham mów Waszych —- gdybym był na posiedzenia 
literackicm, słuchałbym i dwanaście godzin. Ale podług mo- 
Jnojego zdania uie jest to chwila krasoniówstwa, tylko 
chwila czynu.

S o a a t e K .
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jednym sfandarze, w obec pocisków miotanych na towa­
rzystwo nasze, już to w złej mierze, jnż w dobrej, ale 
przesiąkniętej uprzedzeniami i przesądam i, w obec zabie­
gów czynionych na rozbicie nas, w obec trudności staw ia­
nych ze strony władz rządowych — daliście dowód stałości, 
który każe rokowaó najlepiej o waszym politycznym cha­
rakterze. Nadaliście panowie życie nowej, nieznanej dotąd 
na polskiej ziemi instytucyi; stowarzyszenia politycznego, 
które pomimo swojej nowości jest przecież szczerym owo­
cem narodowego dneha polskiego.

Uczyniliśmy pierwszy krok , stanęliśmy na wyłomie, 
prowadzącym do lepszej przyszłości i możemy ze spokoj- 
nem sumieniem i pewnością osiągnięcia naszych < elów 
spoglądaó w tę przyszłość.

Kiedyśmy zawiązywali nasze towarzystwo miał prawie 
każdy z nas do walczenia z niechęcią, uprzedzeniem i nio- 
przyjaźnią dla towarzystwa. Największe przeszkody mieli 
do zwalczenia ci, których wasze zaufanie powołało do 
ważniejszych czynności.

Nie chcę tn przypominać jaką  walkę prowadzono 
w kołach bardzo poważnych przeciwko naszemu prezesowi 
jedynie dla tego , że przyjął przewodnictwo w naszym 
grouie. Oddźwięk tej walki dał się czuć nawet w rozpra­
wach sejmu naszego, a nasz prezós wyszedł z niej zwy- 
cięzko. Nie chcę też rozwodzić się nad te in , żo niektó­
rzy z pośród nas padli tej walki o fiarą; zostali oni zwy­
ciężeni, chociaż nie walczyli, a raczej dla tego, że nie 
walczyli — tylko opuścili szeregi nasze.

Ograniczę się na kilku ogólnych żarzatach czynio­
nych naszemu tow arzystw u, będę się starał zbić j e ,  wy­
kazując, jakie było nasze zadanie a jak się z niego dotąd 
wywiązaliśmy, aby w końcu wykazać wam pauowie, że 
dzieło, do któregoście przyłożyli ręki, nie przynosi wam 
żadnej zakały, ale owszem zaszczyca was w obec naszego 
n arodu , w obec innych oświeconych i postępowych naro­
dów, w obec potomności.

Najpierwszyra, najgłówniejszym i najpowszechniejszym 
zarzutem dotykano tego, co stanowi naszą istotną cechę 
t. j. żeśmy się nazwali towarzystwem demokratycznem.

„Dla czego się wyszczególniacie ? mówiono nam , na 
co się nazywacie dem okratam i, jak gdybyście wy jedni 
nimi by li, kiedy nas jest tu mnóstwo co do towarzystwa 
nie należymy, a przecież jesteśmy demokratami. Czy chce­
cie być czern lepszem od n a s , czy chcecie demokracyę 
zmonopolizować ?“

Na, to nie ma innej odpowiedzi, jak  tylko prosić 
tych panów wszystkich, aby nas zaszczycili przystąpieniem 
do naszego towarzystwa. Nasze towarzystwo jest jak  ów 
dom gościnny, nowo nastawiony, my w nim mieszkamy i 
zapraszamy doń każdego, kto z nami chce żyć w dobrej 
zgodzie. My wypisaliśmy na tym domie godło: w o l n o ś ć ,  
r ó w n o ś ć  i b r a t e r s t w o ;  kto się na te godła z nami 
zgadza, tego przyjmiemy jak b ra ta , a kto się nie zgadza, 
ten niech nie mówi, że my go ni@ przyjmujemy, bo on 
sam do nas należeć nie chce. Gdy inni sobie zbudowali 
dom , to jeszcze nie przeszkadza nikomu zbudować sobie 
drugi dom, inny pod innem godłem, a choćby i pod tern 
samem; my tego ani wzbraniać n-ie możemy ani też nie 
chcemy. Owszem , im więcej będzie w kraju towarzystw 
politycznych, demokratycznych, takich samych jak  nasze, 
tem lepiej będzie dla narodu, a my będziemy się chlubić 
tylko tem jednem: żeśmy zrobili dobry początek.

Polacy biją się za wolność Ojczyzny, krew polska 
się leje, trupy p a d a ją !... I  nas jak  tu jesteśm y, nas 
to matki rodziły, aby umrzeć z& O.i czyzuę. Za parę godzin 
każdy z nas może dostąpić tego szczęścia na polu walki. 
Przestańmy debatować, a idźmy tam gdzie nas honor i 
obowiązek, powołuje! Bywajcie mi zdrowi; ja  jutro odjeż­
dżam, a kto się czuje Polakiem, z tym do widzenia. “
1 skończyłem mówienie i chwyciłem za czapkę. Ale pocz­
ciwi rzucili się w moje ramiona i ściskali jak brat brata. 
Nie byliśmy więcej nieznajomi sobie, ale rodzeni: bo sple­
cieni w jedne ram iona, czuliśmy że wszyscy jednej matki 
Polski jesteśmy. Chwila ta żywo stoi mi w pamięci i stać 
będzie aż do śmierci. Przyniesiono wina i długo piliśmy 
strzemieunego. Nazajutrz poszedłem, skoro dzień, do ko­
ścioła Panny rMaryi. Chciałem bowiem pokrzepić ducha 
przyjęciem św. Sakram entu i przygotować się na możliwą 
śmierć. Kościoł był pusty ; zaszedłem do zakrystyi, gdzie 
poważny ksiądz siedział w konfesionale otoczony nabożnym 
ludem. Stanąłem pokornie i czekałem kolei. — Wszakże 
ksiądz*poznał po obozowyclf sukniach, w które byłem u- 
brany, że należę do powstańców, kazał się usunąć ludowi 
i zawezwał ranie. Spowiedź się odbyła szczera, ze skruchą 
i wiarą, z nadzieją i połyskiem tego szczęścia, które tylko 
religia dać może, zwłaszcza w chwilach wielkich, szczy­
tnych, w chwilach brzemiennych czy to wielkiem nieszczę’ 
ściein, czy wielką determinacyą. A gdym prosił o błogo­
sławieństwo kościelne w zawodzie poświęcenia się dla do 
kra ojczyzny, religii i ludzkości, szanowny kapłan polski, 
tak  wymownie nauczał potrzebę miłości ojczyzny — obo­
wiązków lecenia w szeregi narodowe — poświęcenia krwi

Inny zarzut jaki nas spotkał, pochodził z uprzedze­
nia panującego w niektórych kołach przeciwko demokracyi 
w ogóle. Nie bęaę już mówił o tych, co sobie wyobrażają pod 
demokratą coś nakształt dzikiego człowieka, bo pod tym 
względem musieli nam oddać sprawiedliwość nawet nie­
przyjaciele nasi; ale mówię o ty ch , którzy sądzą, że de­
mokraci muszą koniecznie dążyć dc przewrócenia porządku 
społecznego, do wyniszczenia pewnych warstw towarzyskich. 
Wiemy n. p. że mówiono niektórym , co się do towarzy­
stwa naszego zap isa li: jak możecie należeć do towarzy­
stwa , które chce wygubić szlachtę, wy którzy tej szlachty 
potrzebujecie, którzy z niej żyjecie? Dziwi mnie ten za­
rzut, Mniejby mnie dziwiło, gdyby nam zaizucono, że 
chcemy zaszczepić szlachectwo. Rzeczywiście tak jest. 
Opierając się na h isto ry i, na tradycyach narodowych, wy­
chodzimy z tej zasady, że Polska była szlachecką denio- 
kracyą. My chcemy demokracyi ł akiej, jaką się rządziła 
szlachta polska, ale dla wszystkich, dla całego narodu, 
chcemy, aby wszelki lud miał to, co dawniej szlachta 
miała: tę wolność, tę równość, to braterstwo. Że się mu­
simy w tym względzie rachować z wyobrażeniami dzisiej­
szego w ieku , że nie przywiązujemy wagi do tytułów i 
herbów, zapytnję panów czy i w tem zbaczamy bardzo od 
podstaw społeczuych dawnej szlachty polskiej, która poj­
mowała swoje szlachectwo podobnie jak  Rzymianiu poj­
mował prawa obywatelstwa, że nadawał królom obywa­
telstwo rzymskie jako najwyższą godność. Wszakże ta 
szlachta zakazała przyjmowanie tytułów i orderów, wszakże 
ta  szlachta pochłaniała rody udzielnych k siążą t, zarówno 
jak wynosiła całe osady włościańskie do klejnotu szła 
checkiego.

My chcemy tą  szlachetuością polskiego szlachectwa 
ogarnąć cały naród i nie potrzebujemy nawet tego czynić, 
co dawniej czyniono, aby jednych uniżać, drugich wywyż-- 
szać . bo to jnż uczynił duch wieku — my zastaliśmy 
rzecz gotową.

K tóry obywatel ma według dziś istniejących 
ustaw większe, lub mniejsze prawa niż i nny? Kogoż 
uwalnia pochodzeuie z pewnego rodu od obowiązków?

Zapraw dę, nie widzę, cobyśmy tu mieli niszczyć, co 
wyrównywać -  zrównanie j e s t , ale pod tym względem, 
żeśmy równo obarczeni — a myłyśmy chcieli być równo 
swobodnymi.

Co do tytułów i herbów, to rzeczywiście słuszniej­
szym byłby może zarzut, żeśmy na to zbyt obojętni. Ale 
w tym względzie wiek nasz tak dalece postąp1! ,  że gonie 
rażą tytuły bez praw.

Wszak Rzeczpospolita francuska w r. 1848, pozwo­
liła każdęmu używać tytułu i herbu, jakiego chce — i 
my się tą  zasadą kiernjemy — cenimy wolność i równość 
tak dalece, że niczyjej próżności nawet krępować nie 
chcemy, jeżeli ona tylko nie szkodzi dobru narodu.

Takie zarzuty czynią nam ludzie, którzy się z nami 
w zasadach nie zgadzają, albo którzy się boją wyznawać 
te zasady; ale innego rodzaju zarzuty czynią nam ludzie, 
którzy ciągle jawnie głoszą, iż są dem okratam i, chociaż 
pozustawiam to ich sumieniu sprawdzić, m ile są nimi 
rzeczywiście. S ą nimi podobno o ty le , o ile nad sobą 
żadnej wyższości znosić nie chcą, ale radziby sami stali 
wyżej niż wszyscy inni. Sarkania tych ludzi na nas do­
wodzą tylko, żeśmy zajęli stanowisko, którego nam oni 
zazdroszczą. Chcieliby więc zmniejszyć znaczenie naszej

'
i życia na polu bitwy — tak wymownie określił szczęście 
wieczne tego, który w dzisiejszej walce z Moskwą jako 
z wrogiem religii, narodowości i ehrześciaństwa polegnie, 
że aż serce moje się radow ał1, i zachciwało się umierać 
męczennikiem sprawy polskiej. Pewny siebie, wróciłem do 
hotelu Pollera, aby po raz ostatni uściskać dzieci i wyje­
chać do Ojcowa.

Natenczas szumno się wyjeżdżało do powstania. 0- 
twarty powóz zajechał do hotelu, siadłem z Ferdynandem 
w ubiorach obozowych, dubeltówki leżały koło nas, a przed 
nami obozowe efekta, to jest: m amelzaki, kartusze, ma­
nierki i t. d. Z wszystkich numerów znajomi i nieznajomi 
powybiegali, a każdy z uściskiem w rękach, z błogosła­
wieństwem na ustach! Gdyśmy przez ulicę przejeżdżali, 
znajomi i nieznajomi żegnali nas, ą z okien, pod któreśmy 
przejeżdżali, nasze Polki powiewały chustkami i błogosła­
wiły nas. Na rogatce zapłaciłem myto i nikt o więcej nie 
pytał. —  Komorę austryacką o kilkadziesiąt kroków obje­
chaliśmy, a moskiewska nie istniała. Chłopi wybiegali na­
przeciw nas, błogoslaviąc nam i pytając się , czy wiemy 
drogę do obozu polskiego; z karczem gromadnie wybiegano 
z muzyką która grała: „Jeszcze Polska nie zginęia.“

Tak przybyliśmy 16. Lutego 1863 do Ojcowa. Wy- 
ohrażałem sobie obóz polski ludny, gwarny, ochoczy Nad­
jeżdżamy w lasy, droga spuszcza się w kotlinę, i najpierw 
uderzyła wzrok mój przecudna okolica. Nie ma słów, 
któreini hy można godnie opisać krajobraz Ojcowa. Zdaje 
się że tani skończyła się twórczość boska. Coś wznio­
ślejszego nie można nawet wymarzyć, i ręczę że świat 
cały, nie ma nic wyższego, nic piękniejszego. Tysiącę

działalności. Od nich to spotkał nas pocieszny zarzut, że 
nasza czynność jest dziecinną zabawką.

narzut ten nie zasmuca nas bynajm niej, chociaż by­
łoby się czera smucić, że w narodzie, który jeszcze nie
miał czasu odżyć politycznie, uaz^wają pierwsze kroki ku
rozbudzeniu życia polityczm-go dziecinną zabawką, i czynią 
to ludzie, którzy sami roszczą sobiejprawo] do działania 
politycznego. Ale powtarzam , zarzut ten nie może nas 
zasmucać. Jesteśmy początkowymi w życiu politycznem, 
a zatem wolno dojrzalszym w tym względzie narodom i 
ludziom nazywać nas dziećmi ale jeżeli to czynią lu ­
dzie, którzy każdą poważną sprawę uważają za igraszkę, 
jeżeli to czynią linosaoki polityczne, to zarzuty ich także 
są zabawką. Stosuje się do nich owo sławne powiedzenie 
„dla was jest to igraszką, nam chodzi o życie“ tyłko, 
że tu zachodzi odwrotny stosunek od owego w bajce K ra 
sickiego o żabach i dzieciach Jeżeliśmy dziećmi, toczemże 
są c i, co nas obrzucają, jużci nie kamieniami, ale tem 
w czem sami siedzibę m ają, t. j. b ł o t e m ?  Rzeczy­
wiście a m f i b i a  dziś przeważają w naszem życiu poli- 
tyczuem.

Zdaje mi się , że dosyć powiedziałem o zarzutach 
nam czynionych, i że je  zbiłem dostatecznie. Teraz 
mnszę nadmienić o dowodach uznania, jakie nas spo­
tykają,

Mieliśmy już sposobność przedłożyć panom odezwy 
kół emigracyjnych z rożnych stron: z Ameryki i Szwaj- 
caryi, które powitały zawiązanie naszego towarzystwa 
lub też pojedyńcze jego kroki ze współudziałem i uznaniem 
ważności naszego działauia dia sprawy narodowej.

Już to samo, że mamy tylu nieprzyjaciół, służy za 
dowód doniosłości tego co czynimy. Najlepszym tego do­
wodem jest proces nam wytoczeny. R zecz, k tóra  już 
w książkach, broszurach i dziennikach wielokrotnie została 
wypowiedzianą, wydała się niebezpieczną, dlatego, że ją  
nasze towarzystwo do swego programu przyjęło.

Przywiązujemy wszelako więcej wagi do oznak przy^ 
jaznych nam , niż do tych ujemnych dowodów naszego 
znaczenia.

Pisma emigracyjne wszystkie wielce się naszem to ­
warzystwem zajmują i prowadzą bardzo sumienny przegląd 
naszych czynności. Chociaż nie we wszystkiem z nami się 
zgadzają, rozumieją one wszakże daleko lepiej ważność i
doniosłość już tego faktu samego, żo takie towarzystwo
istnieje na polskiej ziemi — niż dzienniki wychodźące
w kraju Sprawdza si^ i na nas owa prawda ewangieli-
czna: nemo propheta in  p a tr ia . (Dok. nast.)

„Czas“ zamieszcza w adomości O kolonii polskiej 
w kraju Yisconsin w Ameryce północnej, udzielone sobie 
przez jednego z obywateli krakowskich, które dosłownie 
podajemy:

Przed dwoma łaty zbieraliśmy w Krakowie książki 
dla wychodźców polskich w Ameryce półuocnej osiadłych. 
S ą to włościanie z Poznańskiego podstępnie do wychodźctwa 
nakłonieni, którzy osiadłszy nad jeziorem Michigan, uprawą 
roli się zajmują. Długi czas nie mieli niaogo pomiędzy 
sobą, któryby się ich potrzebami duchownemi zajął; nie 
było ani księdza, oni uauczyciela. Nareszcie Bóg im ze­
słał ks, Bonawenturę Buczyńskiego reform ata, który po-

skał połysau alabastrowego, wznoszą się do koła w nai- 
rozmaitszych kształtach ku niebiosom i zdają się chcieć 
połączyć ziemię z niehem. Lasy szpilkowe ponuro odhijają 
w zimie od tych błyszczących głazów. Rzeka Prądnik 
uwija się po łożu kamii nnem, i odbija w swoich czystych 
nurtach cudną okolicę. Po urwiskach mile spoczywa wzrok, 
to ua krzyżu na najwyższym szczycie osadzonym, to na 
rozsypanych po szczelinach chatach wiejskich ; to na ru i­
nach dawnego zamczyska Kazimierza Wielkiego, to na 
tegoczesnych pałacykach, dworkach, łazienkach, które dzi­
siaj dzicz moskiewska w perzynę obróciła. Gdybym nie 
miał towarzysza, gdybym nie pędził do obozu polskiego, 
to na widok Ojcowa padłbym na kolana i kornie wielbiłbym 
Twórcę św iata, bo cały Ojców wydał mi się gdyby jeden 
olbrzymi o łtarz, na którym ludzkość cała powiuna Bogu 
ofiary składać. Zdawało mi się że Bóg w swej potędze 
na to stworzył tę grnpę piękności, aby człowiek, proch 
ziemski, miał wyobrażenie o swojej nicości a Jego wielkości. 
Zdawaio mi się że jestem  u wrót uiebios samych, i że 
lada chw la  z łona skał tych ujrzę hufce niebiańskie, 
które Bóg sarn wyprawi z ognisteini mieczami dla zgła­
dzenia szatanów w postaciach moskiewskich. I  z pokorą 
wjechałem do samego Ojcowa. Jakież było moje zadzi­
wienie, gdy zamiast gwaru obozowego, otoczyła mnie cisza 
grobowa Z razu mniemałem że cały obóz polski schronił 
się do sławnych pieczar Ojcowskich, w których jeszcze 
roku 1300 król Władysław Łokietek szukał przytułku, 
chroniąc się przed Wacławem królem czeskim.
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przednio bawił w Ameryee południowej w Chilii. Zac n7 
ten kapłan* przy pomocy znajomych swoich, zajął się po­
trzebami swoich owieczek. Zebrane książki elementarne, 
ludowe i do nabożeństwa, przeszłane ze Lwowa i K ra­
kowa, doszły w roku 1868 szczęśliwie do Milwackie, po­
bliskiego osadzie miasta. Tam znalazł się niejaki Rudziń­
sk i, który bezprawnie na nie areszt położył i pomimo 
protestacyi sądowej księdza Bonawentury, zaczął je sprze­
dawać. Wytoczono mu proces , który właśnie 21 grudnia 
1868 r. przed sądem przysięgłych ukończonym został na 
korzyść ks. Bonawentury. Książki zootały inu oddane a za 
sprzedane nieprawnie Rudziński, jeśliby ich nie zwrócił, 
2.000 dolarów ma zapłacić, „Gdy ten wyrok był odczy 
tany — pisze ksiądz Bonawenrura — wielka radość stała 
się między Polakam i, nawet Yankcsy i lutrzy w ręce 
klaskali, ciesząc się, winszowali mi. Drogi panie — pisze 
dalej — gdym ten list Pański ostatni odebrał, w którym 
pisałeś, abym się w potrzebach do pana udawał, i że nas 
w sercach swoich chowają bracia nasi w Polsce , czytałem 
go ludowi z ambony w kościele, a Ind słysząc te wyrazy, 
padł na kolana płacząc głosem wielkim i modlił się, tak 
że kilka razy musiałem przerwać czytanie ; po wysłucha­
niu czytania przyrzekli mcdlić się cale życie za tych swo­
ich dobrodziejów i swym dzieciom ten obowiązek przeka­
zać. Po koloniach mam dobry ludek, ale co po miastach, 
to  są bardzo zepsuci, wielu takich co wiarę stracili i 
żyją gorzej pogan. Ośmielony listem pańsl im , upraszam 
w Imieniu mych parafian o obrazy do kościoła. Wybudo­
waliśmy nowy kościół takiej formy jak w Polsce bywają, 
pod wezwaniem św. Kazimierza patrona polskiego, a 
w drugiem miejscu pod wezwaniem św. Stanisława biskupaj 
a tu w Ameryce trudno o takie obrazy; w.ęc gdybyś-ła­
skawy p a n . a z innymi dubrpdziejami, chciał nasze świą­
tynie 'polskie ozdobić, wielkąby to radość sprawiło temu 
ludkowi i mnie. Także z parę chorągiewek, albo stacye 
męki Pańskiej, przydałyby się nam bardzo. Ornat i kapa 
biała bardzo je s t licha a sprawić je ciężko, bośmy się wy- 
ekspensowali na budowanie kościoła i plebanii i na zaku­
pienie dwóch dzwonów, a na przyszły rok myślimy szkołę 
budować. Grunt już na ten cel kupiliśmy i chcemy spro­
wadzić zakonnice Polki do tej sikoły. Bardzo nam tu 
tęskno i wzdychamy do naszej ojczyzny kochanej, tein 
bardziej, że nie wiemy, co się tam dzieje z naszemi 
braćmi; więc byśmy sobie życzyli odbierać jaką  gazetę 
n. p. „Czas“ krakowski. My tu  wszyscy błagamy Boga za 
naszą kochaną ojczyznę i za W as dobrodzieje nasi; pro­
simy teź wzajemnie o westchnienie za n a s , aby Bóg do­
brych utw ierdzał, a złym aby dał tę łaskę, żeby się na­
wrócili do Boga,

K s. Bonaw entura B uczyński.

Podaliśmy w całości to pismo, w nadziei, że zacni 
rodacy zechcą może przyjść w pomoc współbraciom na­
szym za Oceanem, chętnie podjęlibyśmy się pośrednictwa 
w tej spraw ie, umieszczając w szpaltach dziennika na­
szego dokładny spis imion i datków.

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. P e s z t  28. Stycznia. Kon- 

skrypeya wyborcza komitetu peszteńskiego odbędzie się 
w d. 15. do 28. Lutego.

W e  C z w a r t e k  28. b. m. odbył posiedzenie W y­
dział wyznaniowy. Na porządku dziennym było sprawo­
zdanie podkomitetu o projekcie zaprowadzenia małżeństw 
cywilnych. Wypracowany przez dr. S turm a projekt Jo 
ustawy tej treści przyjęto za podstawę do rozpraw. Re­
ferował dr. Sturm . W rozprawie jeneralnej zabiera naj­
pierw głos dr. Jager, oświadczając, że, ten wpływ na 
sprawy małżeńskie, jaki zapewniają państwu dotychczasowe 
ustawy, jest zupełnie wystarczający, tak że wcale nie ma 
potrzeby dalej iść na tej drodze i zakończył deklaracyę, 
że występuje z Wydziału. Po nim zabierał glos dr. Sturm 
i robi uwagę, że podkomitetowi wskazała kierunek Izba 
poselska uchwałą z dnia 23. Października 1867, wzywa­
jąca wydz,’ał wyznaniowy do wypracowania i przedłożenia 
jej projektu o zaprowadzeniu obowiązkowych małżeństw 
cywilnych. W  dalszym ciągu obszernej swej mowy uza­
sadnia pojedyńcze orzeczenie projektu. Biskup Andriewicz 
wnosi, aby projekt odesłać napowrót do podkomitetu do 
przerobienia. W  duchu przeciwnym, wywodom dr. Jagera 
i ks. Andriewicza przem awiają: Schneider, Kuranda, Fir 
guly, Dienstl i Kardasch. Minuwie Herbst i Hasner 
oświadczają, że rząd nie może popierać tego projektu 
ustawodawczego, gdyż urzeczystnienie jego, mianowicie 
w kwestyi rozwodów, zanadto naruszyłoby religijne uczucia 
ogółu mieszkańców państwa.

Dnia 27. b. m. odbyło się także posiedzenie komisyi 
do reformy podatków. Przewodniczący wniósł najpierw 
zapytanie co do wyboru referentów dla każdęgo gatunku 
Przedsięwzięto zaraz wybory referentów. W ybrani zo­
stali do podatku od domów: dr. Kaiser, do podatku za­
robkowego dr. Ryger, du podatku dochodowego, dr. Klier 
W  dalszym ciągu posiedzenia była dalsza obrada nad 
reformą pouatku gruntowego.

Komisya przezuaczona do narad nad prawem o to-' 
warzystwach akcyjnych, towarzystwach zarobkowych i go­
spodarskich ukonstytuowała się i wybrała przewodniczącym 
dr. Kluna, sprawozdawcą zaś dr. Dinstla.

P r a g a  29. Stycznia. Według prywatnych wiado­
mości dowiadują się tam że, że rząd zamyśla czeską 
kwestyę załatwić lazem z galicyjską.

W i e d e ń  29. Stycznia. Wczoraj opbyło się posie­
dzenie komisyi finansowej. Ze strony rząau byli obecni: 
minister handlu p. Plener i szef sekcyjny dr. de Pretis. 
Na porządku dziennym był nowy wybór przewodniczącego; 
wybrany został deputowany Hopten i dodatkowa kon- 
wencya do ugody handlowej z Anglią.

W i e d e ń  28. Stycznia. Do „Pester Lloyd“ donoszą, 
że deputowany konferencyi opuści Ateny, skoro mu tylko 
odpowiedź rządu greckiego wręczoną zostanie. Gdyby 
odpowiedź nie nastąpiła do 2. Lutego, odjazd jego zaraz 
na nastąpić.

W i e d e ń  30. Stycznia. Zmmiałkowski uzasadniał 
wniusek galicyjskiej delegacyi, który został odesłany do 
wydziału konstytucyjnego. Wiedeński klub skrajuej lewicy, 
licząoy 29 członków, odbył posiedzenie, na którem rozbie­
rano głównie kwestyę, jak się zachować w obec wniosku 
Ziemiałkowskiego. Uznano że jakkolwiek paragraf 19. 
statutu krajowego przyznaje sejmom prawo przedkładania 
wniosków R ajzie  państwa, jeJnakowoż według regulaminu 
Izby, który się tu  okazuje niedostatecznym, przedkładanie 
wniosków takich nie jest możliwe. Uchwalono więc na 
wniosek Rechbauera, na posiedzeniu sobotniem wnieść o 
wybór wydziału do zbadania, czy i w jaki sposób możoaby 
regulamin zmienić, by wnioski sejmów przedkładane były 
Izbie.

'Wschód. Z Bukaresztu są wiadomości o nagłej 
zmianie w kołach rządowych. To samo znaczenie ma także 
mieć rozkaz księcia Karola niedawno armii wydany. Roz­
kaz ten był ogłoszony z Nowym Rokiem i brzmi po 
wstępnych życzeniach dla armii w ten sposób :

„U trzym anie pokoju, tak potrzebnego dla ojczyzny, 
je s t najgorętszym  życzeniem mego serca; jednakże przy­
pominam W am , że wykształcona, uorganizowana, wierna 
i karna armia jest chłubą każdego narodu, jakoteż naj­
lepszą poręką dla wypełnienia wyżwspomniouego życzenia. 
Niech więc każdy stara się w swym zakresie działania 
stać się godnym członkiem tej wielkiej instytucyi i zostać 
nim na zawsze14.

P y r a u s  28. Stycznia. Amerykańska korweta wo­
jenna „Ticouderacya przybyła tu ; oczekują innych okrętów. 
Lud Saloniki uzbraja się własnym kosztem.

Z konstantynopola donoszą, że nastąpiło tamże prze­
silenie ministeryalne. Greckim okrętom jest wyjątkowo 
pozwolony przejazd przez Dardanelie.

Opowiadają w Paryżu, że rząd grecki zamierza wy­
słać do Washingtonu pełnomocnika w celu ofiarowania 
Stanom Zjednoczonym jedną z wysp greckich za czynne 
wsparcie w wojnie z Turcyą.

Włochy. Z Rzymu donoszą, że powrót naczel- 
n go dowódzcy wojsk francuskich okupacyjnych, jene­
rała Demont, ma znaczenie wojenne. Zaledwie „Pan- 
silippe,“ króry go z Marsylii zawiózł do Civitaweehii, 
znowu odjechał, pomimo tego przyszedł za nim okręt 
większy z umunicyą różnego rodzaju, chociaż składy w Ct- 
vitavechii właśnie tyle dawniej z Toulonu utrzymały, że 
inożnaby tem zaopatrzyć armię 60.000. Papież powiedział 
niedawno Markizowi de Banneville przy końcu audjencyi 
pamiętne słowa, że Nowy rok zdaje się zapowiadać „un 
anno d i M a r to “ (rok Marsa).

Ale ten zwykle tak pokój miłujący Papież Pius IX. 
myśli, pomimo ciągłych przygotowań do koncylium, bardzo 
wiele o uzbrojeniu swego małego wojska. Ma to bowiem 
jakieś znaczenie co . powiedział naczelnikowi rzymskiej 
straży ogniowej (vigili) gdy tenże składał mu życzenia 
w dzień imienin. „Zdaje się, powiedział do niego, jak 
„gdybyście nie należeli Jo mojej milicyi , nie widzę 
bowiem żaduej kokardy . Zaraz więc musiał cały korpns 
być zaopatrzony w biało - żółte kokardy, to są kolory 
papieskie.

Garibaldi zamyśla w porozumieniu się z dawnym 
deputowanym włoskim Bieciardi w czasie soboru rzym­
skiego zwołać do Neapolu zgromadzenie wolnomyśłnych,

Król W iktor Emanuel odjechał do Neapolu. Ma on 
być bardzo zmartwiony śmiercią swego prefekta Sartirana. 
Książe Karol Poniatowski ma zająć jego miejsce.

Hiszpania. M a d r y t  26. Stycznia- Jeden z dzień 
ników niemieckich donosi, że w Burgos aresztowano 13. 
kanoników, w M'randa de Ebro 4 seminarzystów, którzy 
się stali podejrzanymi wspólnictwa w morderstwie przez 
ucieczkę. Gubernator wojskowy w Bourgos został zrzucony 
z urzędu.

Jak  słychać. morderstwo na gubernatorze z Bourgos 
miało być popełnione nie przez mnicha zfanatyzowanego, 
lecz przez tłum mueliow.

Paryż. P a r y ż  20. Stycznia. Podług doniesień 
telegraficznych z A ten , przyjechał już tam żehr.W alewski.

Nadzieja na pobłażliwą odpowiedź ma główne pod­
stawę swoją w piśmie odręcznem cesarza Francuzów do 
króla Jerzego, które hr. Walewski do. A ten zawiózł. Pismo 
to ma zawierać różne przedstawienia i obietnicę na 
przyszłość.

Kronika.
— Pan Koenig, dyrektor teatru niemieckiego i improwizator 

„heute Bedouteu musiał się urodzić nie w czepku , ale nawet 
w szlafmycy i to z rękawami. P. Koenik ma bowiem srczęście, 
gdyby . . . . .  bo napędzony z własnej ojczyzny, cudza go tuczy, 
po pobiera rocznie z funduszu wdów i sierót polskich 10.000 złr., 
bo nareszcie jego „heute B oduete* bywają do ścisku przepełniano, 
a niektórzy Polacy i niektóre Polski nawet nie wstydzą sie bywać 
na tych „heute Bedoutuch ," chociaż wiedza, że tb tłuste zabawy 
są dawane przez przybysza, kosztem naszych wdów i sierót, i że 
gdyby nie bywali na niemieckich teatrach i „heute Bedoutacn,“ 
musiałby p. Koenig clicac niechcąc z wielkiem zadowoleniem wdów 
i sierót polskicg wywendrować z naszego kraju , tą s„mą drogą, 
którą nieproszony p.zybył, aby Polak stał się raz mądrym p r z e d  
s z k o d ą !

— S p r a w o z d a n i e  z posiedzenia Tow. „Gwiazdy" (do­
kończenie). Jednym z pierwszych i oraz najważniejszych celów Stowa­
rzyszenia by ła , jak wyżej wspomniano, nauka. Poczucia potrzeby 
nabycia wiedzy, rozwijające się coraz więcej u naszej młodzieży 
rzemieślniczej , pokonało wiele trudności, których nie braknie po­
dobno nigdy i nigdzie, zwłaszcza w początkach, w chwili, przygo­
towując rozwój i dalszy byt.

Zaczęto tedy wykłady i założono bibloteczkę, składajacą się 
obecnie z 244 tomów, której pierwszym zawiązkiem był dar Sto­
warzyszenia samodzielnych rękodzielników mieszczan lwowskich. 
Oprucz bibloteczki korzystają członkowie Stowarzyszenia z kilku 
dzienników , udzielanych bezpłatnie. Dotychczas posiada czytelnia 
Towarzystwa następujące pism a: Dziennik Poznański, Dziennik 
Lwowski, Gazeta Narodowa, Strzechę i Tygodnik Lwowski.

Przy rozpoczęciu wykładów okazały się także różne niedo­
godności.

Nierówność wieku członków Stowarzyszenia i rozmaity po- 
stęp w naukach początkowych wymagały niezbędnie podziału na 
kilka osobnych sekcyj. Utworzono zatem trzy oddziały. W pierw ■ 
szyra oddzielę udziela się głównie nauki cztania, oraz początku ra­
chunków, poznawania i czytania cyfer; drugi i trzeci oddział zaj­
muje się nauką działań liczbami całemi jednogatunkowemi i różno- 
gatunkowemi, nauka korespondencji i stylistyki. Nadto udzielał raz 
na tydzień dla wszyskich członKÓw Stowarzyszenia ks. Elorentyn 
Liickendorf nauki religii i historji biblijnej, p. Piotr Zbrożek nauki 
geografii i historji powszechnej , p. Oswald Amster nauki kaligrafii 
i p. 1 rdeusz Romanowicz nauki akonomii społecznej. Wykładów 
sekcyjnych, odbywających się regularnie i systematycznie, było 
dotychczas 64. Pauowie wykładający: p. Edmund Krzen, p. Piotr 
Abrożek, p. Aleksander Hirszberg, i p. Stanisław Bartmau dołożyli 
wszelkich starań, by w jak najbliższym czasie naukę tę wyzyskać 
w sposóo najkorzystniejszy, za jaki uważano otwarcie wykładów w 
szkole przemysłowej lwowskiej , do której się zapisało 78 członków. 
Skoro znalazła się tylko dostateczna ilość przygotowanej młodzieży, 
Wydział Stowarzyszenia zniósłszy się z dyrekcją szkoły przemysło­
wej , ogłosił otwarcie wykładów dla swych członków w tejże „zkole, 
obejmujących nauki rachunków, geomotrji , fizyki, chemii, modelo­
wania, rysunków, stylistyki i korespondencji.

Żywimy tę błogą nadzieję , że wykłady w szkole przemys­
łowej , połączone z wykładami, odbywającemi się w lokalu Stowa­
rzyszenia , przyczynią się wiele do wykształcenia członków Stowa­
rzyszenia na prawych , kraj miłujących obywateli i dobrych rze­
mieślników.

Obok nauki drugim celem Stowarzyszenia była wspólna za­
bawa i rozrywka. Musimy tu najprzód wymienić n au k i, połączone 
z rozrywką, do których należą nauka tańcu , przez p. Kędzier­
skiego, nauka śpiewu przez p. Bieńkowskiego, do czego członkowio 
przez złożenie dobrowolnych składek zakupili fortepian na własność 
Stowarzyszenia, tudzież nauka gimnastyki, udzielania przez p. Le- 
sniewioza. Oprócz tego po/.wolone są w Stowarzyszeniu rozmaite 
gry towarzyskie, z wyjątkiem gry w karty. W lecie dnia 31. 
Maja i 15. Sierpnia urządziło Stowarzyszenie dwie wycieczki, któ­
rych koszta pokryto dobrowolnemi składkami członków, na ter cel 
umyślnie zebranemi. Wspólne te rozrywki ! zauawy przyczynią się 
z pewnością do podniesienia i utrzymania moralności młodych ręko­
dzielników, dając im w niedzielę i święta sposobność przepędzenia 
wesuło czasu między rówieunikami.

Składając niniejsze sprawozdanie, uważamy za obowiązek 
np»z wyrazić najpierw należne podziękowanie prześwietnej Radzie- 
miejskiej , tudzież Stowarzyszeniu rzemieślników mieszczan lwow­
skich, oraz szanownym redakeyom i wszystkim, którzy wspierali 
Stowarzyszenie datkiem , czy nem i dobrą radą — upraszają o dalsze 
względy i opiekę w celu pomyślnego rozwoju w powziętym 
kierunku.

Następnie zaś możemy powiedzieć kilka słów o pożyteczno­
ści Stowarzyszeuia naszego dla miasta i kraju, tem śmielej, że już 
przez krótki czas kilkumiesięcznego istnienia widocznem jest po­
myślny wpływ jego, który wzmagać się będzie z każdym rokiem, 
jeżeli członkowie, wypełniając przyjęte obowiązki i korzystając 
z przysługujących im praw, zapewnią Towarzystwu trwałość i 
żywotność.

Jak  zamożność krajn zależy w znacznej części od rozwoju 
rękodzieł i przemysłu , tak znowu dla rozwoju tego ważną jest 
zdolność rękodzielników. Aby rękodzielnik umiał i mógł dobrze 
pracować, musi on być w zawodzie swym wykształconym — a do 
tego dąży „Gwiazda11 bezpośrednio przez wykłady i nauki musi 
także być zabezpieczonym od nędzy — a do tego dąży „Gwiazda* 
pośrednio , chroniąc członków swych od demoralizacyi, budząc i 
rozwijając w nich poczucie własne) godności, dając im możno*ć 
nabycia wykształcenia ogólnego, aby następnie rękodzielnicy D&S1 
przez zawiązywanie innych Stowarzyszeń na wzór tyfth, irkie 
w zachodnich krajach Europy tak dobroczyone skutki sprawiły, 
Starali się o polepszenie swojej doli.

Adolf Aleksandrowicz , prezes & to warzy izenia. Franciszek 
Łazowski, zastępca prezesa. Kasper Kostecki, skarbnik.

Sprawozdanie to, oparte na szczerej prawdzie, rozwieje po­
czątkową obawy, że „Gwiazda" tylko o zabawie, u nie °  nauce 
także i o zabezpieczeniu losu członków myśleć będzie, a nadto do
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wo4_ że przedsiębrane co do tjJh  dwóch względów tro lk i są-e s js irsu  Maksymilianie zstała ukończony, przedto podług ostatni**
■raf., . Życzymy .Gwiaździe11 izczerze poparcia i powodzenia.

P. Mieczysław Darowski złożył godność kuratora — agro- 
madienie podziękowało mu za jego trudy i życzliwość powitaniem 
a miejsc. Potem przedsięwzięto wybory i przyjęto bez rozpraw 
regulamin domowy i kaiowy. Do Towarzystwa wzajemnej pomocy 
rękodzielników lwowskich mogą przystąpić także i nienależący do 
•Gwiazdy11.

— W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i  za­
p e rz a  urządzić w ostatni wtorek zapustny, t. j . 9. lutego b. r. bal 
maskowy połąozony z ioteryą fantow ą, na korzyść zakładu sierót 
iw. Heleny i nbogicb wstydzących się żebrać. Odzywa się przeto 
do szlachetnych uczuć szanownej publiczności, ażeby raczyła we- 
sprseć licznym odziałem zabawę która ma na celu niesienie czynnej 
pomocy cierpiącej ludzkości.

— W y p a d k i  m i e j s c o w e .  W tych dniach przywieziono 
do szpitalu sióstr miłosierdzia lóletniego chłopca gł lohoniemegot 
terminatora, zbitego przez swego pryncypała tak okropnie, że skóra 
na głowie odstaje od kości, a na ciele jego jest kilka głębokich 
ran. Dla nkarauia winnyeh wytoczono śledztwo sądowe natychmiast. — 
Zwracamy uwagę właściciela domn pod 1. 366 4/t przy nlicy Piekar- 
ekiej na wezbrany i po całej nlicy w tern miejscu rozlewający się 
ściek wodny, który zamarznąwszy, przy pannjących właśnie mro- 
*acb, staje się bardzo niebezpieczny dla przechodniów, a jak nam 
donoszą, spowodował jnż nawet kilka wypadków, szczęściem nie­
znacznych. — Dnia 25. b. m. wybnchł ogień w kominie domu pod
1. 273 w ulicy Gródeckiej, lecz został wnet przez straż ogniową 
ugaszony. — Dnia 14. b. m. o godzinie 1. w południe nieznajomy 
słoczyńca włamał się do pomieszkania pod 1. 557’/, i skradł ko­
sztowności wartości 957 złr. — Dnia 26. wieczór służący, czerpiąc 
wodę w jednym z rezerwoarów w rynku, wpadł do tegoż; wyratował 
go polieyant, stojący w pobliżu na posterunku.

— W s p r a w i e  r u s k i e j .  Redakcja Praw dy, pisma, wyda­
wanego przez młodzież ruską we Lwowie, ogłasza drukiem pier­
wszą B i b l i ę  w językn rusko-nkraińskim, której przekład nadesłano 
Prawdzie z Ukrainy.

Fakt to wielkiej doniosłości; wiadomo bowiem, że przekład ksiąg 
*w. jest wymownem świadectwem istnienia narodowości, i niepodo-

woh cesarza Maksymiliana będą wszyscy c i, którzy mają prawo do 
żądania wynagrodzenia, zaspokojeni ze spadku^cesarskiego.

- W  P a r y ż u  uczczono rocznicę powitania z. r. 1863 świe­
tnym koncertem, na którym prócz polskich śpiewów dały się sły­
szeć czeskie i chorwackie pieśni. Najbardziej ̂ zaś zachwyciła publi­
czność pieśń ruska ukraińskich powstańców a r. 1854., która się 
kończy zwrotką: B o  w ż e  c z a s ,  c h l o p c i  w r a z —k o n y k i  
s i d ł a t y . . .  t a n e ć  t r a  a a c z  a t y  1 Pieśń ta naprowadsiła umy­
sły obecnych aa smutne wypadki na Ukrainie z r. 1863., gdzie wło­
ścianie dlatego może pozostawili powstańców bez pomocy, że pol­
scy właśi H ele  w r. 1854. również objątni byli dla powitania wło­
ścian nkraińskich, a co goi ze j, takowe nawet zadeouncyowali wła­
dzom z ooawy, że to ruch so-yalny.

(JF.) Kalendarzyk pamiątkowy.
2. L n t e g o  1 8 6 3  ptuegł śmiercią walecznych Adamczewski 

pod Białą.
8. L u t e g o  1 8 7 3  poległ śmiercią walecznych Józef Bogncz 

obywatel z W ołynia, pod Piaskową Skałą.

{W.) O Teatrze.
27. Stycznia dawano .Polowanie na męża" komedyę w 2. 

aktech przez Michała Bałuckiego, i .O n będzie moim* komedyę 
w 1. akcie przez Kazimierza Raszewskiego. O pierwszej sztuce 
pisaliśmy jnż w poprzednich numerach dziennika naszego, dodamy 
tylko że p. Linkowski przyjął radę naszą i stał się w niej całkiem 
innym jak był Szydełki m, w .pochodzie z pochodniami" tak zcha- 
rakteryzowaniem alę, jako i temperamentem, a nawet i odmianą 
głosu. Przyjęcie życzliwej krytyki, dowodsf w artyście rozum 
wyższy talent, które to przymioty całem sercem przyznajemy panu 
Linkowskiemu. Gry wszystkich artystów były zadowalniające.

„Ou będzie moim11 jest to ładniutka komedyjka, w której 
występują tylko: Mącki obywatel ziemski (p. Linkowski), Irena 
jego córka (p. R. Popielówna), Paulina jego synowicą (p. Rndkie- 
wiczówna), i Julian miody inżynier (p. Wilkoszewski). Rzecz 
dzieje się w górzystej okolicy około Sącza, w domn Mąckiego.

L. . . , , ,  . , , ,  . . . . .  . . .  , [Irena, młodziutka dziewczynka zazdrości Paulinie, że jest po zarę-oienstwem jnż będzie moskalońlom dowodzić tożsamości jeżyka rn- . . .  , . . . , , , . . . .  , .1 czynach i chce koniecznie zostać mężatka, ale na jej nieszczęścieskiegc z moskiewskim.
Istnieje ukraiński przekład B iblii, który nznany został przez 

akademię nank w Petersbnrgu za dzieło pomnikowe. Prawdopodo­
bnie jest to ten sam przekład.

— O ś w i a t a  l n d n .  Do jednej z dam naszego wielkiego 
•wiata przyszedł ktoś w tych dniach z wezwaniem, by sługi swoje 
posyłała na naukę czytania i pisania. Na to owa dama odpowie­
działa : „Mam kilka sług , a potrsebuję ciągle mieć je koło siebie, 
zresztą cóżby było, gdyby nasze sługi umiały więcej od nas?11 
Snad nie wiele ta dama um ie, kiedy boi s ię , że sługa nauczywszy 
się czytać i pisać, będzie więcej od niej wiedziała. Zarządowi cen 
tralnemn stowarzyszenia oświaty Indowej, tudzież zarządom powia­
towym podajemy do ścisłej rozwagi pytanie: Czy oświaty Indu nie 
należałoby rozpocaąć od oświaty naszej arystokracyi ?

— Z a l e w  w k o p a l n i a c h  W i e l i c z k i .  Urzędowa 
•W iener A.bendpost“ donosi co następuje : Rozpoczęte z największem 
wytężeniem robety w przecinko „Kioski11 musiały być na dniu 22. 
ł>. m. zaprzestane, bez osiągnięcia na teraz celn oznaczonego t. j. 
dostania się do ziemi iłowatej nie pomieszanej z solą. Pomimo 
nadludzkiej pracy około pomp w ostatnich dniach prowadzone 
wzrastająca dziennie od 3 — cali woda, dochodzi prawie do powały 
•Kioski,11 tak że już od 8miu dni tylko z niebezpieczeństwem życia 
zatrudnionych robotników i urzędników w chodnikn owym można 
było pracować, a dalszy postęp w pokonaniu żywiołn stanie się 
fizycznie niemożebnym. W pracy tej doszli robotnicy znów po 66 
•ąiniach roboty wzdłuż do wielkich ja sk iń , utworzonych przez to, 
>ż woda sól rozpuściła.

Chociaż nadzieja zatamowania napływu wody w ciągu przy­
szłych tygodni musi być parzuconą, to przecież nie pogorszył się (?) 
w porównaniu z ty m , jaki był prsed sześciu tygodniami, gdy przy 
szybkiem podnoś ceniu się wody nważano już jako niemożliwe silne 
zatamowanie wody przed wprowadzeniem w rnch nowej, silnej ma- 
szyny parowej ; przeciwnie od owego czasu okazało doświadczenie, 
że woda powoli się podnosi, że zatem nigdy się tak nie podniesie, 
jak  się poprzednio obawiano. Z drngiej strony postęp pracy około 
budowy nowej mąszyny parowej dozwala spodziewać się, że w tym 
czasie, jak i już dawniej oznaczono, maszyny będą w rnch wpro' i- 
dzone, poczem opanowanie z całą pewnością może być dokonanem

— P a r o w i e  g a l i c y j s c y .  Z powodn nowych mianowań 
człunków do izby panów a mianowicie burmistrza krakowskiego dr. 
D i e t l a  i hr. K. K r a s i c k i e g o ,  zwracamy uwagę powszechną 
>ia opieszałość naszych ziomków, którzy powołam są do reprezen­
towania krajn naszego w ciele tern. Wprawdzie wolelibyśmy, gdyby 
się nami nie opiekowała wcale rada państwa, lecz skoro już od­
dani jesteśmy jej władzy, to możemy żądać, aby panowie polscy, 
•zsiadający w izbie wyższej sumienniej wypełniali swe obowiązki; 
•  protokołów atoli posiedzeń, można się przekonać, że kilknnastn 
Ctłonków zaledwie dwóch obecnymi są na posiedzeniach Izby wyż- 
»zej, gdzie się przecież nieraz toczą tak ważne dla nas sprawy.

— P o m n i k  n a  p a m i ą t k ę  b i t w y  p o d  M e n t a n ą .  
Papież zamówił n rzymskiego snycerza, Lnccardego, pomnik, który 
ma stanąć na poln bitwy pod Mentaną. Pomnik ten, olbrzymiej 
wielkości, z kararyjskiego marmuru, wykonany będzie podług myśli 
samego Piusa IX., który chciał, ażeby zdobiąca go grnpa zastoso­
waną była do tego nstępu z ks.ęgi Machabeuszów (libr. II. X. 
1 5 ,1 6 ): Extendi*e Jeremiam dexteram, et dedisse Judae gladium, 
aureum, diventum: accipe sanctum gladium , munus a D eo , in  
quo dąicies adpersarios dopuli mei Israel. Jednak zamiast Jere­
miasza zażądał papież, aby artysta przedstawił św. P iotra, dorę­
czającego święcony miecz żołnierzowi. Jakoż grnpa ta składa się 
z dwóch tylko postaci: Książę apostołów wyobrażony jest stojący, 
prawicą wznosi wysoko klucz nieba, lewicą zaś podaje złoty miecz 
klęczącemu przed sobą rycerzowi w zupełnej zbroi średniowiecznego 
krzyżaka. Ten uginając kolano przed świętym, oręż jedną dłonią 
przyjmuje * jego ręk i, a drugą trzyma drzewce chorągwi, którą 
wkrótce rozwinie przeciw nieprzyjacielskim hnfeom. Znawcy ganią 
takie nosobienie ochotników, co pod Mentaną walczyli. Zamiast 
krzyżaka, mogącego tak dobrze uosabiać krucyatę Godfryda lub 
św. Ludwika, jak  i ostatnią kampanię, gdyby klęczał na tym po­
mnika dzisiejszy żuaw papieski, grupa ta stałaby się nierównie 
zroznmialszą. — Smutny to pomnik I

— W y n a g r o d z e n i e  d l a  m e k s y k a ń s k i c h  l e g i o  
n i 1 1 ó w. Sprawa wynagrodzenia meksykańskich ochotników zbliża 
się już do ostatecznego roztrzyguięcia, Ponieważ pertrakeya spadku

w górzystej okolicy nie ma konkurentów. Dla wytyczenia kolei 
żelaznej, zjawia się w domu Mąckiego Julian młody inżynier, do 
tego stopnia zajęty cyrklem i robotami, że nie spostrzega nawet 
w domn ładne młodzintkie dsiewczę. Irena bardzc naiwnie p r f -  
szkadza Julianowi w jego zajęciach, zaLiera klucz od jego stolika 
i przymusza go do bawienia się z nią. W tej dziecinnej zabawie 
ona bierze rolę słusznej panny, a jemu daje rolę konkurenta, i do­
prowadza do tego, że Julian zakochuje się w Irenie. Żart prze­
mienia się w prawdę, a Irena uszczęśliwiona, bo zostaje mężatką 

Całą tę sztuczkę z tak małem zawikłaniem, ntrzymuje i pod­
nosi doskonała gra p. Popielównej.

gleby ziemi, n t  której gospodarują. Otóż mając już rozpoznane 
na gruncie w polu jarem gatunki gleby każdego m orgi roli, choćby 
ich miał tysiące, oraz mając je  już zapisane na każdym odpowie­
dnim morgu mapy tegoż pola jarego, jakoteż mając już zanotowane 
na każdym morgu tej mapy nazwisko rośliny pastewnej najwłaści­
wszej dla tegoż morga, która to roślina ma być p.zeważną i panu­
jącą w szczególnej dla niego mieszance, gospodarz doda już tylko 
na mapie cyfrę ilości tej rośliny przeważnej, np. cyfrę 5 lub 6 8 ' .  doda 
innych odpowiednich roślin już tylko po 8  3, 2 lu b  1., tak, aby 
suma wszystkich funtów stanowiła, np. 8  25, 30 Inb więcej, Stoso­
wnie do nznanla. Ważenie nasion jest komecznem i nie* może być 
zastąpionem miarą, a to głównie z powodu, żr ziarnka nasion Sa 
zamknięte w różnej wielkości p iw k ach , oraz .  innych powodów*, 
których każden fospodarz się domyśla, więc zbyteczne* jest tu 
się o nich rozwodzić.

Stosnnki składowych częśji mieszanek najbardziej zalecić sie 
dające w ogólności, do siewu na siano i paszę wskazujemy jak 
następuje :

1- na glebę ciężką t .  p r z e w a ż n i e  g l i n i a s t ą ,  że na­
zwiemy najpraktyczniej pszenno-rzepakową, należy dać do mieśzanki 
przeważnie: życicy v. rejgrasu 8  5, dodać koniczyny czerwonej, 
stokłosy olbiiym iej, psiej trawy v. kupkówki, kostrzewy, m ia łk i 
darmstego, brzanki v. tymoteuszki i sporku olbrzymiego po 8  3 
dodać do tego miotły rozłogowej , tomki wonnej, lisiego ogona v 
wyczynca i kminu po 8  2, dodać do tego grzebienicy, nieś tra wy 
wikliny, babki Lnoetowatej itp. po 8  1. i razem zasiać,
. . . 2- >  f 1* ?  średnią v. gliniasto - piasczystą v. jęćzmienno- 

i- nalbży dać do m.eszanki przeważnie: koniczyny czerwonej 
życicy, stokłosy olbrzymiej, kupkówki, kostrzewy 

sm iałkn, brzanki i sporku olbrzymiego po 8  3, do 
miotły rozłogowej, tomki

któi aj się sieje, a 
nie w pomieszaniu

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Poprzednio powiedzieliśmy, że sprzęt traw i ziół pastewnych, 

nskntecznia się aż w drugim roku po id i zasianiu. Jestto wypadek 
najczęstszy, wszakże zdarza Się, że po gęstych deszczach, czyli 

roku mokrym, nasiona tak szybko wykiełknją się ze swych 
plewek i taką runią okryją ścierniska zbóż jarych, w które tasia- 
nemi były, że jelzeze w tym samym ro k u , dobry ukos siana co 
najmniej wydać m ogą; w takim więc razie należy nie wtłoczone 
w ziemię przez walcowanie kamienie wyzbierać jeszcze w tym; e 
samym rokn , wprzód nim się do kośby przystąpi, inaczej bowiem 
możnaby tylko spasać. Samo z siebie rozumie się, więc zapomnie 
liśmy powiedzieć, że jeśli siejemy trawy w posiewy jare wprzód 
uim się ziemia na nich nleżała, to nie potrzebujemy jej bronować 
przed siewem traw, lecz tylko takowe przywałkować; jeżeli zaś 
ziemia jest już uleżałą, to należy ją wprzód tylcem bron spulchnić, 
a dopiero zasiać trawy i prsywałkować. Takie spulchuieuie ziemi 
broną jest naturalnie niezbędnem pi» d siewem traw, jeżeliby ten 
był uskutscznionym w runiach ozimych , które to bronowanie runi 
ozimych przed ich przejściem w kolanka, przyczyniałoby się jedno­
cześnie, jak  to guspodarzom wiadomo, do obfitszego sprzętu oziminy, 
Siew jednak traw w oziminach nważamy za zbytek, radzimy więc 
siać je  tylko w jarzynach.

Przy oznaczeniu różnych gatunków ziarn składających m i e ­
s z a n k i ,  oraz ilości siewu onych, należy mieć wzgląd nietylko 
na gatnnek gleby, lecz i na cel w jakim siejemy, a mianowicie 
dla bydła, owiec etc. Różne gatunki traw i ziół pastewnych, 
należą do nich główne: brzanka, cieciorka, drzączka, jęctmionka, 
kłosówki, komonica, kouiozyny, kostrzewy, manna, mietlica, mysi 
b e r , nostrzyk, owsiki, pimpinella, śm iałek, sporek, stokłosy, tomka, 
wikliny, wrotycz, wyczyńce, w yki, wyczki itp. potrzebują z ziemi 
różnych pokarmów i do różnej głębokości zapuszczają korzenie 
chcąc je  znaleść koniecznie. Na paszę lub na siano, siew mieszanek 
w polu powinien być naturalnie gęstszym, aniżeli siew dla sprzętu 
nasienia dopełniony w szkółce każdej rośliny oddzielnie. Gdy więc 
przy opisie s z k ó ł k i  n a s i e n n e j  wskazaliśmy ilość siewu ziarna na 
morgn 25—30 QT, przeto siew dla paszy lnb zbioru s i a n a  będzie wy­
magał wagi prawie drngie tyle, jeżeli nasienie będzie przeważnie 
grnbszem, jeżeli saś będzie złożonem z i.m ych ziarn drobniuchnych, 
to. naturalnie że siać je  należy o nie wiele więcej niżeli w szkółce, 
notabene zawsze po poprzedniem sprawdzeniu czy wszystkie ziarna 
są zdolne do kiełkowania, czego próbę czyni się mieszając nasienie 
z ziemią i wpuszczając je  w wodę na 24 godsia. Ponieważ gleba 
na każdym prawie morgn jest odmienną, przeto tylko w bardzo 
szczegółowym wykładzie, nie możebnym w ciasnych ramach dzien­
n ika. moglibyśmy wskazać stale, na jakim gruncie która roślina 
jest wyłącznie najlepszą. Możemy więc tylko ogólnie wskazać, że 
na morgach gleby 1. ciężkich gliniastych sncbych, należy siać 
gatunki ziarn najgrubszych, 2. na glebach średnich gliniastych 
wilgotnych: koniczynę czerw oai, rajgrasy, kostrzewę łąkową,
wikliny, kłosówki, stokłosy, drzączkę, brzangę, lisi ogon, mietlice 
itp. 8. na glebach średnich: koniczynę czerwoną, kostrzewy, rej 
grasy, wikliny, brzanki, tomkę wonną, babkę grzebienicę i t. p. 
4. na glebach piasczystych : koniczynę b ia łą , kostrzewę , sporek, 
łnbin i t. p. 5. na glebach lekkich piascaysty *h kostrzewę owczą, 
babkę, bylicę, janowiec, wrotycz, owies żółtawy, pimpinellę i t. p. 
6. na glebach bagnistych: mannę, owies wodny, kostrzewę pół 
noeną, trzoinnik, trzcinę zwyczajną i t. p.

Do tych o g ó l n y c h  d a n y c h  wynikłych z pracowitych do­
świadczeń rzetelnych stróżów rodsajnośei ziemi, gospodarzu rolni 
powinni sami dodać dana s a o a e g ó l n t .  A mianowicie: gatunki

8 5, dodać
rn  h i-u o n łrJ  5 . _■ I «

po 8  3, do tego dodać 
7 T i  wonneJ> wyczyńca i kminu po 8  2, i
dodać do tego grzebieuicy, niestrawy, wibliny, drzączki, babki itp. 
po 8  1. i razem zasiać

3. na glebę przeważnie piasczystą v. żytnio - owsianą, należy 
dać do mieszanki przeważnie: koniczyny białej 8  5, koniczyny żółtej, 
Kostrzewy owczej, kłosó-.ki miękkiej v trawy miodowej, kłosówki 
wełnistej, stokłosy miękkiej, stokłosy owsikowej v .  łąkowej i sporku 
o brzymiego po 8  8: do tego dodać mietliny, wikliny, kninn,
tomki, bauki, b rtanh ., drzączki, grzebienicy i t. p. po 8  1.

Notabene nasiona okrągłe jak koniczyn, należy siać w plewce, 
lub wcale me mieszać z płaskiemi, czyli rozsiać należy najprzód 
pierwsze, a następnie na nie drngie, s dyż zmieszane przed zasia­
niem , pierwsze opadłoby na dno płachty, z 
przeto zasiałyby się tu jedne a tam drugie,
Czyli że cel miesLan-ki byłby chybionym.

W powyższem wycyfrowaniu stosunku nasion w mieszankaeh 
zawarłem ponfięd 5y roślinami trwałem! czyli dwuletniemi, niektóre 
nietrwałe czyli rc.-zLe. Ramy dziennika nie dozwalaja wyliczyć 
wszystkich gatrrków  traw i roślin zielnych, z ich właściwemi 
przymiotami, wadami i wymogami szczególnemi, co należy do spe- 
cyalnych o tem dzieł, którb każdemn gospodaizowi najtaniej nadeszła 
na zażądanie, contr* remboursen.ent księgarnia p. Karola Wilda we 
Lwowie. Pietruszewski.

loco, płacono wczoraj, za pszenicę Wagi
170 ft. 7-60; za żyto 160 ft. 6 20; za jęczmień 140 ft. 4‘b 5 ;
za owies 100 ft. 3-26 ; za groch 204 ft. 7-15; za wykę 204 ft

6-60; za koniczynę czerwoną 204 zł. 48-20; za rzepak 170 ft. 9-6o!
W  K r a k o w i e  loco, pszenica 8 10; żyto 7-15; jęczmień

5.50; owies 4 C5; grocb 8 10; wyka 6 1 5 ; koniczyna cz*erwona 
49-50; rzepak 10.50

W e Wrocta ulu wszystko o 1 lub 2 zł. — ceny drożej.

Ostatnie wiadomości.
Belgrad 29. Stycznia. Porta nie pozwala okrętom 

grecki u z banderą rosyjską pozostać w porcie w Konstan 
tynopolu. Jenerał Ignatiew wystosował z tego powodn ener , 
giczną notę do Porty.

Wiedeń 30. Stycznia. Dzisiaj odbyło się posiedze- 
uie Izby panów, na którem dwa prawa zostały ustano­
wione. Jedno względem zaprowadzenia sądów przysięgłych, 
w sprawach prasowych, drugie o ułożeniu lLty przysięgłych 
Na ławie ministrów byli dr. Herbst, dr. Hasaer i hr. Po­
tocki.

Dyplomatyczne wiadomości z Aten głoszą, że ustą­
pienie ministra spraw zewnętrznych jest pewne; me tek 
pewne jest ustąpienie prezydenta ministrów Bnlgaris. Król 
jest za czynnym uwzględnieniem deklaracyi konferencyi.

W kołach poselskich uważają, że prawdopodobnie 
powroci książę Karol Auersperg niedługo do prac parla­
mentarnych. Jak słychać, zamierza książę Colloredo-Mans- 
feld zrezygnować na prezydenturę w Izbie panów, a gdyby 
to nastąpiło, ofiarowanoby prezydenturę księcin Auersperg.

P a r y i  29. Stycznia. „Public1* i „France*1 donoszą, 
że w razie konfliktu między Turcyą a Grecyą zachowają 
wszystkie mocarstwa neutralność. Wedłng doniesień wie­
deńskiego korespondenta do „Allg, Ztg.“ wypadłaby odpo 
wiedź Grecyi co najmniej wymijająco, jeźli nie odmownie.

W Paryżu krążyły w tych dniach pogłoski o wybu­
chu rewolucyi w Atenach i że wojsko angielskich i fran- 
cuzkich okrętów wojennych' udało się pa ląd , aby bronić 
swoich krajowców.

Bukareszt 30. St. W Senacie odpowiadał mini­
ster sprawiedliwości na inierpelacyę wniesioną z powodn 
rozwi.-ani 1 Izby oświadczając, że rząd nie ma dotąd przy­
czyny rozwiązywać Izbę, nie zaszedł dotychczas żaden sta­
nowczy konflikt.

Berlin 30 Stycznia. Według prywatnego telegramu 
do „Kreuzztg1* miała G-ecya przyjąć deklaracyę konferencyi.

M a iź r y t  28 Stycznia. Arcybiskup z Bnrgos jest 
trzymany z rozkazu sądowego w swoim pałacu jako wię­
zień. Kattdra i semin ujam zamknięte

W  Pampelunie, Alsaksui i Walencyi aresztowano 
wiele osób jako współwinnych w morderstwie.
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‘Ś^l^tu'śKie|,' îd prawej strchii,- idąc z -tó ą s tą

fc Jłl/ł U *i.\ . k,u poezde;
I iinóftldi leuftalnn k-wsska. 3 żeSźyty. ’■■
, Jeb jv<ff •-Ą ...1 - . | ; _ ,, , ,

.Zeszyt; I. Urbański W. Podlotok, komedia w 4 aktach, oryginał -
i ; I M  , ł  JT . : i . u  • ‘̂ ' 1 '  1 ' i «

nie. wierszę a mp.sana. La óv- 1868. . , . 1  zlr.
Zissfsyt, jI..Ęf^dr/» J, Aleks. hr. Krzed Ś^iadapiem,^ODrnzek ,w 1. 

aiM 1-H*) iM -n-.S ^S i ‘Utf%“X:1W<>*a, 186§.. , . ,. .... 30 et.
ZoJnyirUI tiudobski X  hKtu- pud kito d<*fki-.kopie, ssie w.pui 

WjĄda>VpVi*>idowie dralnatyQijne w 1. aXcj«, v»ie#*em I068 30 .ct,

K fa 'ą^ 'Jk t'1 ';' S! ‘Wlefezoit brfezaóiiśitfó1 1^68.-''' '• i i-^ zlr:, '26 'dM
tis iy  Wpi J '^ lav .a  IV. dc Krzysztofa Ldzlw .iłła 1863 1 ,.b. j>C et.
« •  1 i i ' 1 , ' 2  . Y ,1(ł
jtielnget I., K,0.?ciuszi(0 , (egendu diunokrpty^Ł^ pftpłożył, ■1̂ l

X . , . O o i l e b s k i .  . j ’a r y ź  1 8 j l " ,  ^ ty
yjSUHOttS-iiI MJi łpstęnyS iljterattiFy polskkij Ióral5Ói»> 1840—

135'.. .18 tumóW .  ;u.b . . , , , alf..'!
'ftr ttiWiic du: ulu ITIÓŻUS linŁj^0 łwłjeaypczo, .j*fco “lo; *-‘l :,aJe * ■

**• - d b * .  I : ;  I I  y - l l f i  I V . ' ,  jjift-'' - i ;  .11 i - y  1 i >te i . . . .  I • .

tom- yir., 1  JJ„, po . l e  , , vtijjj| A l

1 O t."
' i  ,6'

■6 m

■I nM■ t<im -X‘A a  •“  * |7t«>i „3.... a  »*..•
''bW a^ekiW  śliYatła.' Wyda^ł^atTigłSy 18de)7:!

T u s  W i7y Siiiium , ittu.bp)^ ui-i iiU)-, ł.!\i.s-,r> : ani ' <, • ■ ign^pi

: >  f i ń f i t w 1'*  Ifyptje .ę s z ^ i ę  ątąre k s jg ^ i .1 manuskryptu 
tudzież 4ypi<^y6 , a ^ e ^ j a  l ^ e ^ s i ^  ^zkolnu, / ' '  ' \ b ’ 

CsytUniii p n * k k '.. fisancuskloh, iMgMskfcA l o tin ietkM  
4|sii|«bk poŁytiPa, zylko pc 60 o„ .miesł^aanm <J ...

f  J p ^ 4 : p ! r a B a ^ ,,i3“ "v r
cnip ląojRskl.a ,dla pżytku :k;lp« .Wymyci sz^ól g im p a» y ą} ^ l| 
11A  B j j ^ . a J c o ^ J U e g p .  G ? s i ć . b .  ,w. ' I h m I  ., ,:jvI , ; JjłAeJ 

‘j^iim  pbuJ.łpouiyj Aeowtjcżny i analogkfijly jfrtjki frsnfiiakipgu, w
’ ręp dskńyji ja lskrt fraui-uzkick hez.j.omoey uaAiąyci sta Wadłue 

metodj Robtełstma. i (pwny ; ) ^  *, ii:,n

10.]. J l ' : U  u l v .  (i

; -  f

.Tt/J1! i •• f a  1 ...-i/.' • *. i I k'.\

1/ b ;l L j  Jj ij! / '-  j J 111 i7bi«j I ! • M

• *  :j u l  

:.vJ • I 1 
•i;i l.ł'.:

Z dtuW hii E. Włniarza
11 V7 ' i’l - V ó * : i .1 

»'•* ‘4 I ' lj ■) .;> o/l ili(_


